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Zgon profesora 
haksym. Rosega
Dnia 30 listopada zm arł nagle na 

udar serca dr. M aksym ilian  Rose, 
p ro fesor neurologii na uniwersytecie 
w ileńskim  Zgon nastąpił podczas pra 
cy  w  laboratorium

M aksym ilian  Rose u rodził się w  r. 
1883 w  Przem yślu  z b iednej rodziny 
żydow sk iej. Po  ukończeniu gim naz­
jum  zapisał się na m edycynę w K ra ­
kow ie. Jako student brał żyw y  udział 
w pracy społecznej jako  członek ży ­
dow sk ie j partii socja listycznej, potem  
,.Bundu‘\

P o  ukończeniu studiów rozpoczął 
prak tykę w  K rakow ie, którą jednak 
po  kilku  latach porzucił dla pracy 
naukowej. W y jech a ł do Berlina, gdzie 
pracow ał w  instytucie W ilh e lm a  II , 
specja lizu jąc się w  badaniach nad 
m ózgiem . Osiągnął tu w yb.tne rezu l 
Łaty i m iał przed sobą piękną karie­
rę naukowa. Tęskn ił jednak do  kraju , 
którem u m iał służyć.

H ab ilitow a ł się na uniwersytecie 
warszawskim  jako  docent neurologii 
i psychiatrii, ale katedry nie m ógł 
otrzym ać. Posłano go do W iln a  gdzie 
wśród n iezw yk łych  trudności zorgan i 
zow at k lin ikę i lanoraioria.

Jako znanemu specjaliście pow ie ­
rzono mu badanie mózgu Józefa  P ił­
sudskiego, która  to praca była na u- 
kończeniu. N ie w iadom o, k iedy w y ­
n iki tej pracy zostaną ogłoszone.

Rose by ł wysokim , pięknym  meż 
czyzną o go łęb iej dobroci serca. Na 
mm  sprawdziło  się pow iedzen ie, że 
tylko doDry człow iek  m oże być do­
brym  lekarzem.

Ostatnich k ilka  lat p rzeży ł w  sil­
nym zdenerw ow an iu  z pow odu zna­
nych zajść na uniw ersytecie w ileń ­
skim. Sławny pro fesor nie m ógł te­
mu przeszkodzić, że w łasna jego  cór­
ka, nie chcąc dać się zepchnąć do 
ghetta, słuchała w yk ład ów  stojąc.

Zm arły  miał w K rak ow ie  licznycti 
p rzy jació ł, k tórych  zgon Jego ciężko 
dotknął. Pam ięć o nim pozostanie na 
zawsze w  gron ie Jego p rzy jac ió ł, a 
także pacjentów , k tórym  służył swą 
w iedzą. F
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A JEDK4 -•Io.RUTKOWSKI USTĘPUJE
Jak się dowiadujemy, pogłos­

ki o ustąpieniu p. Rutkowskiego 
it.e stanowiska kierownika sekto-

P O Ń C Z O C H Y
czysto w ełniane 1.90, 2.40

Źródło Pończoch
K R AK Ó W , PL . D O M IN IK A Ń SK I 1.

(Telefonem z W arszaw y)

ru młodzieżowego GZN (Zwiąa- 
ku M odej Polski) potwierdzają 
się mimo ciągłych zaprzeczeń. 

Oto już utworzono kierownic­
two sektora młodzieży O. Z. N., 
powierzając je injr. Kalinatowi, 
znanemu z artykułu w *J*oisce 
Zbrojnej gdzie ,,Os©n“ okreś­
lił jako ostatnia próbę dobrowol

Dlaczego wojew. Dziadosz
OgBUSJLCZU Słl/O OU/l$f.U?

(Telefonem z W arszaw y)

Jako przycj >n< odejścia dr. Dzłado  
A zs' ze stanowiska wojewody kielee 
kiego podają ogólne jego pro Slaw 
feowe nastawienie.

W  najbliższym czasie opuścić ma 
swe stanowisko wojewoda kielecki 
dr. Dziadosz W ed ług tych samych 
źródeł woje „oda Dziadosz obejmie 
poważne stanowisko w  p, zcmyśle.

B. minister Thugutt na czele Komisji
GospocTopczd-j S lron . iLudowego

W arszaw a, 1. i2. (tel.) —  P rzez ca­
łą n iedzielę obradow ali w W arszaw ie  
delegaci W o jew ód zk ich  K om isy j Go­
spodarczych Stronnictwa Ludow ego. 
W  w yn iku obrad p rzy ję to  regulam in 
G łów nej K om isji G ospodarczej S. L . 
oraz dalszych ogn iw  organ izacyjnych

tej kom isji, u łożono program  pracy 
o^-az ukonstytuowano G łówną K om i­
sję, na czele k tóre j stanął b. m in ister 
red. St. Thugutt, zastępcą zas został 
wybrany p io f. P ieka łk iew icz, sekre­
tarzem  inż. M arian Frelek.

W ybory władz w  sekcji Młodych
LU tu bu S9f*mohrutijc.z:nc*ęio>

W arszaw a, 1. 12 (tel.) —  Na osta­
tnim  zebraniu M łodych  Klubu D em o­
kratycznego w ładze do Sekcji zostały 
w ybrane w  następującym  składzie: 

Prezes —  M. Świderski, zarząd:

G ryczyński S., Guzicka, Eytner, Ko­
tarbiński, Szlęzak, O lszakowski, Na 
zebraniu p rzew odn iczył Eytner, a nie 
Św iJow ski, jak  om yłkow o podaliś­
my.

Ksnci. Hitler sięga po Togo, Kamerun
i część  Mongir i /n go li

D ow iadu jem y się z w iarygodnego  
źródła, że w  rozm ow ach  z lordem  
H a lifaxem  kanclerz H itler, jak to wy 
jaśn ił onegdaj lo rd  H a lifax , składając 
sprawozdanie m in istrom  francuskim , 
bynajm n iej nie wysunął żądania 
zw rotu  wszystkich  dawnych kolon ii 
n iem ieckich, lecz zupełn ie k o n k re tr e  
w ym ien ił kolon ie, k tóre N iem cy pra­
gną otrzym ać.

K o lon ie  te są- Togo , Kam erun, oraz 
w ie lk i jedn o lity  obszar składający 
się w przew ażnej części z Konga bel­
gijsk iego i Angoli.

Uzyskanie tych obszarów zaspo­
ko iłoby N iem cy. W  grę w chodzą w ięc 
g łów n ie  obszary B e lg ii i P o rtu ga lii i 
w bardzo m ałym  stopniu daw ne ko­
lon ie n iem ieckie, będące pod zarzą 
den w nan datow ym  Ang lii i Francji.

GEN. H A L L E R  W  K R A K O W IE
W  dmu 5. X II .  br. baw ić będzie w  

K rak ow ie  gen H aller. P rogram  poby­
tu generała p rzew idu je  złożen ie 
w ieńca przed n iedaw no odsłoniętą 
tablicą pam iątkow ą śp. gen. T  R oz­
w adow sk iego. m

Bd(o konsolidow unia społeczeń­
stwa. f

Wiadomość powyższa jesl sen 
saeję dnia w warszawskich ko­
lacji politycznych.

D O SK O N A ŁE  R A D IO A PA R A TY

„ E  i E K I R I T  “
J peiną długoletnia gwarancją ftbrjr- 
v m s\ tylko z głównego składa 'a b r j

cznctgo

„RADJ0F0N“
K R AK Ó W , R YN EK  GŁ fi próg dennej} 

Teł. 158-06

Sąd Okręgowy w  Krakowi*;
W ydział IV  Karny 

Dnia &. 10. 1937 r.

Sąd Okręgowy, W ydzia ł IV  Kardy w  K ra . 
kaw ę na posiedzeniu niejawnym  w dniu  

d; isiejszym po wysłuchaniu wniesku Broku- 
raiora Sądu Okręgowego w  Krakowie wy o rf  
następujące

p o s t a n o w i ,  a l e :

I. Zatwierdza się po myśli § f  489, 493 
aa itr. proc. karn. zarządzoną przez Staro­
stwo Grodzkie w Kraków:*; i wykonaną  

prsez Starostwo G-odzkie w  Krakowie dnia  

28. 9. 1937 konfiskatę czasopisma „K rakow ­
ski Kurier Poranny" N r  83 z daty z8. 0. 
*S37 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 8 

p». ..Rządna wolność i zgoda dom owa" w  

ustępie od słów „O. Z. N. w  lutym 1' do stów 

„do rządu ‘ albowiem treść tego ustępu ca ■ 
wiera znamiona wyst. z art 170 kk:

21 Zakazuje się dalszego rozsze.zania akoa 

fiskowanej treści powyższego artykułu, a  

zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w  najbliższym numerz czasopisma 

Krakowski Kurier Poranny i w Dziennika 

Urzędowym

3) Cały nakład skonfiskowanego druku  

.aa być zniszczony.
r

Protokolant Sławomirski. 
Przewodniczący; s. o. Iłorski

' S W E T R Y I
JULIUSZ NACHT
K R A K Ó W ,  S T R A D C M  5 I



2 KhAKOWSRI KURIER WIECZORNY

NI': SA ;YM SEJMEf CZŁOWIEK ŻYJE
Ła tw o  <:obie w yobrazić, że ciągło 

pisanie i czytan ie o Sejm ie, jak  w 
nim było i jak będzie, kto k ogo  w zią ł 
za łeb i td., musiało już przejeść się 
p iszącym  i czytającym . Bo co właści 
w ie w ie lk iego  na tym  odcinku sejm o­
wym  się dzieje?

Przez 9 m iesięcy w roku nic, zaś 
przez .3 m iesiące m łócenie pustej sło­
my. A  czy będzie klub O ZN  czy nie, 
czy  p. Car rzuci laskę czy n ie —  da­
libóg, to są rzeczy dla przyszłości 
państwa tak n iedecydujące, że szko­
da nim i się za jm ow ać poza ob ow iąz­
kiem rejestrowania i in form ow an ia.

Są i poza Sejmem i jego  perepetja 
mi sprawy, które n iejednokrotn ie w y  
w ierają ■większy w p ływ  aniżeli bor- 
hy przy ul. W ie jsk ie j. M am y przecież 
kilka, niestety spraw o bardzo g łę ­
bokim  znaczeniu dla naszej prz-yszło- 
ści —  spraw, k tóre się traktu je drugo 
rzędnie ,a które przecież są dla lu­
dności żyw otn ie jsze aniżeli —  po 
najw iększej części wyssane z palca 
—  pogłoski o tym. co będzie, jeżeli 
będzie.

M am y przede wszyskim  bezrobo­
cie.

Niestety przepow iedn ie na temal 
łagodnej zim y nie spraw dziły się. N ie 
jest ona w praw dzie ostrą w tym  zna­
czeniu, jakoby były 20-stopniowe mro 
zy, ale opady ciągłe p raw ie stwarza 
ją  atm osferę nie nadającą się do 
w iększych robót na w olnym  pow ie ­
trzu. Zresztą taka cz> inna aura nie 
wpływTa tak dalece na stan bezrobo­
cia, ponieważ u nas siało się już po­
niekąd zwyczajem , że w połow ie pa­
ździern ika kończy się sezon i zaczy­
na się raptowny wzrost Bezrobocia. 
Tak dzie je  się już od r 1929 i niema 
w idoków  na zm ianę

Pom oc zim ow a —  pożyteczna i ko 
nieczna rzecz, ale i najw iększy je j 
zw olenn ik  nie będzie u trzym yw ał, że 
przyczyn ia  się ona czym kolw iek  do 
rozw iązan ia  zagadnienia podstawo 
w ego: dać ludziom pracę zamiast na 
wet serdecznie pomyślanej pomocy. 
W skazano też na różnicę m iędzy pra 
tą  a pom ocą na inauguracyjnym  po 
siedzeniu naczelnego Kom itetu porno 
cy zim ow ej, ale samo uznanie jak iejś 
konieczności nie posuwa naprzód je j 
realizacji.

M am y i drugą plagę drożyzna. —  
C y fry  m ów ią: w ciągu jednego roku 
ceny środków żywności wzrosły o 30 
proc.!

A o ile w tym samym czasie wzro­
sły płace? W  szczegółach sprawa 
przedstaw ia się tak, że od września 
1936 do w rześn ia br. ceny artykułów  
ro ln iczych  w zrosły o 30‘2 proc.

Już teraz ro ln icy  nie mogą narze­
kać na „o tw arte  nożyce“  czyli na 
rozp iętość cen m iędzy artykułam i 
ro ln iczym i a przem ysłow ym i P o d ­
czas gdy p ierw sze w zrosły  o 30,2 
proc , to artykuły przez rom ik ów  ku­
powane (w ęgiel, m ydło  nafta, sól, o- 
buwie, żelazo, skóry itd.) tylko o 2,3 
procent.

.lak w idzim y, ludność miejska jest 
w daleko gorszym położeniu —  co 
do cen —  niż rolnicza.

A na środkach żywności nic koń­
czy się, gdyż nad m iastam i wisi je ­
szcze groźba podrożen ia m ieszkań w  
następstw ie stopn iow ej likw idacji o-

clirony lokatorów . T e j  klęski w ieś 
w ca lf nie odczuje.

M ożnaby naliczyć jeszcze w ięce j 
bolączek społecznych i gospodar­
czych trapiących  ludność, która do 
praw dy po lityką  najm niej się in tere­
suje. Natom iast byłoby pożądane,

aby po lityka w ięcej troszczyła się o te 
sprawy, które dla szerokich sfer lud 
ności są bardzie j życ iow e niż kwc 
stia, jak  się zachowa ten Sejm. D o­
dajm y, że zachowa się tak, jak  Sejin 
z tak iej ordynacji przyszły zachować 
się może. L .

H/A§»MĘTIVOWjHIV F
Proces Studziński —  Starzyński 

staje się coraz bardzie j areną p o lity ­
czną, z k tórej padają n iejednokrotn ie 
w ażk ie słowa. O samym procesie nie 
piszem y, poniew aż —  otw arc ie m ó­
w iąc —  nie odczuwam y sym patii ani 
dla skarżącego ani dla oskarżonego. 
Jest to zresztą, jak słusznie w skaza­
no, pranie brudów m iejskich  na fo  
rum publicznym , co nic jest w  po 
rządku.

Chodzi nam o co innego. Przesłu­

chany na tej rozpraw ie b. prem ier 
prof. lła rte l skarżył się, że każdego 
.n iedopasowanego1’ do pew nego kie 

runku polityka  nazywa się masonem, 
żydo  - komuną i td. Znana to h isto­
ria, która już przestała rob ić w raże­
nie —  sama się ośm ieszyła, odkąd do 
„m ason ów 1’ za liczono Paderew sk ie­

go, generała Hallera, a nawet k a rd y­
nała Hlonda.

Teraz ta sama wersja pow tórzy ła  
się na tej samej rozpraw ie —  użył
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, JERZY INI E T w repertua rze  [b o le ro , ta ngo ], k tó ry m  zd oby li 
sławę w- A m ery ce . ■ P o  pow rocie z zagranicy  
po ra z  p ierw szy w K i akowie.

L U  P E R K IN S
k ilk a  dn i. —  Jedyna na św iecie konkurentka  Józe fin y  B aker w piosenkach i  tańcach

film o w y ch  i  egzotycznych .

L O C T
znakom ita  tancerka  charakterystyczna

a*IETlTY f lO R O A N
urocza ta ncerka -so lis tka

MIECZYSŁAW HA RTENDERG 
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Czem walczy młodzież oenerowska!
Od znanego obywatela krakowskiego! 

urzędnika na wysokim stanowisku, któ­
rego syn jest słuchaczem Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, otrzymujemy następu­
jący list. Orukujemy go w  całości, ile że 

odzwierciedla się w  mm szczera troska 

dobrego obywatela i ojca o przyszłość 

narodu a szczególnie młodzieży.
fOd Redacji).

W  ostatnich dniach zb ierali endecy 
wśród studentów na U niw ersytecie 
Jagiellońskim  podpisy na proteście 
złożyć się m ającym  p. Rek torow i jrrze 
ci w wspólnem u siedzeniu ze studen­
tami Żydam i. Znaczna część m łodzie 
zy  uczciw ie m yślącej i zorien tow anej 
lew icow o  ustosunkowała się do akcji 
negatyw nie i chciała się je j stanow­
czo przeciw staw ić. N ie w  smak to by 
ło  w archołom  endeckim . W obec tego 
uciekli się do w ypróbow anego  środ­
ka.

Pon iew aż są włodarzam i w  licz

nych zrzeszeniach akadem ickich , sa­
m opom ocow ych  i naukowych, kate­
goryczn ie zapow iedzie li swym  p rze­
ciw n ikom , że jeżeli m e jiodpiszą p ro ­
testu, będą irn odbierane stypendia, 
zasiłki, mieszkania, pożyczki i pod 
ręczniki oraz środki naukowe, będą 
nie ty lko bo jkotow an i lecz i w yk lu ­
czani z zrzeszeń akadem ickich  i w  
następstwie tego pozbawiani wszel 
kiej pomocy materialnej i naukowej, 
z której dotąd w ydajn ie korzystali. 
W yw o ła ło  to wśród uczciwych e le­
m entów  m łodzieży uniw ersyteck iej 
burzę sprzeciw ów  i oburzrnia. A  je- 
dank terror zrob ił swoje. L ęk  przed 
utratą pom ocy um ożliw ia jące j n iejed 
nemu studia na wszechnicy, boć prze 
cież bogaczy u nas jest nie w ielu , z ła ­
m ał jednostki i nie jeden w głębi du 
szyr dem okratyczn ie usposobiony stu 
dent. często syn chtopa czy drobnego 
urzędnika, podjńsał pod takim  przy

Rozmowy londfiskle
Prem ier i m inister spraw zagran i­

cznych Francji p rzyby li do Londynu 
i zaraz rozpoczęły  się ro zm ow y z pre 
m iereni i m inistrem  spraw zagr. A n ­
glii. Rozum ie się, że z p ierw szym  
dniem  rozm ów  nie ma jeszcze w yn i­
ków, jednakow oż już są zakreślane 
głów ne tematy.

P rzede wszystkim  stw ierdzono nie 
naruszalność porozum ien ia ang ie l­
sko - francuskiego. T o  porozum ien ie 
jest podstawą po lityk i obu państw 
wobec czynn ików  trzecich Prasa o- 
góln ie stw ierdza, że obok „osi Berlin  
— R zym 1’ istnieje też „oś  Londyn —  
P a ry ż11 i z tym  faktem  oba państwa 
faszystow skie muszą się liczyć, je ­
żeli chcą prow adzić realną politykę.

U stanow iwszy w ten sposób podsta 
w ę rozm ów , można przystąpić do je j

szczegółów . G łównym  je j p rzedm io­
tem będzie sprawa kolon ii, tak silnie 
przez N iem cy forsow ana a przez W ło  
chy popierana. W  spraw ie ko lon ii za 
interesowane są nie ty lko  A nglia  i 
Francja ,d latego w yda je  się p raw do­
podobnemu że decyzja  zapaść m oże do 
p iero  po porozum ien iu  się z da lszy­
m i zainteresowanym i państwam i. —  
Trudność w  porozum ien iu  się polega 
jednak na tym, że wśród państw za­
interesowanych znajduje się i Japo 
nia, o której nikt nie przypuszcza, a- 
by m iała w yrzec się o trzym anych  
po w ojn ie  ko lon ii na rzecz sprzym ie­
rzonych  z nią N iem iec.

Tu  zazębia się sprawa D alek iego 
W schodu, którą w  Londyn ie  uw aża­
ją  za n a jgroźn ie jszy dla pokoju  w y 
padek Jest rzeczą pewną, że nawet

bez specjalnego porozum ien ia angiel 
sko - francuskiego oba państwa p ó j­
dą ręka w  rękę ze względu na w spó l­
ność in teresów : obrony po lityk i „o- 
tw artych  d rzw i11 w Chinach przed 
dążeniem  Japom i do ich zatrzaśnię­
cia

W  sumie nie można spodziewać 
się, aby rozm ow y londyńskie dopro­
wadziły do jakichś św iatoburczych 
postanowień. W ystarczy , jeże li oha 
państwa dadzą znać światu, że stano­
w ią  całość tj. że atak na jedno z 
nich będzie traktow any jak o  atak na 
obydwa

T o  stw ierdzen ie jest oczyw iście 
w ielk im  plusem dla pokoju, o to w ła  
śnie chodzi: o u trzym anie pokoju  
p rzec iw  znanym jego  burzycielom

je j p. Starzyński. W  dłuższym  prze­
m ów ien iu  wskazał, że Poiskę tor*,, 
rak kalumniaiorstwa i oszczerstwa
—  całkiem  słusznie jjow iedziane.

Pokażcie nam choć jeden wypadek, 
w którym  tzw. prasa narodow a uzna­
ła wr przeciw niku  dobrą wolę, szcze­
rość przekonań, dążenie do przysłu 
żenią się spraw ie publicznej w edle 
najlepszej w icdzy i sumienia, Nie, 
zawsze i wszędzie podsuwa się n ie­
czyste m otyw y —  jeszcze gorze j rzu ­
ca się oszcz.er.stwa bez cienia d ow o ­
du. Bo i na co dow ody, kiedy tak m ó 
w ią ..narodow cy11?

P Starzyński za wTzorem  p. Bartla 
w skazał też na posługiwanie się okre 
sieniam i, w yże j naprowadzonym i, 

m ów iąc, że „jeżeli ktoś podaje się ł *  
demokratę , to się go wymyśla od 
masonów* Żydów i folksfrontoweów“
—  nie ty lko  zresztą wobec rzec zyw i­
stych demokratów', ale w obec wszyst 
kich. k tórzy nie biją w bęben „n a ro ­
d o w y11.

Przykładem  sam p. Starzyński, o 
którego „dem ok ra tyzm ie11 m ożnaby 

m ieć różne zdania, m im o to za liczo­
no go —  jeżeli sam to m ówi do 
m asonów i td.

Żałow ać wypada, że. tak jest, nie 
w ierzym y jednak, aby się to zm ieni 
ło.. M ącic ie le  i zatruwneze op in ii nie 
tak łatw o w yrzekną się jednej swej 
broni: oszczerstwa F.

musem protest zohydza jący dobre i- 
m ię Polski.

„G ero je11 m yśleniccy zw ycięża ją . 
Cóż dziwnego.

Jest lo najordynarn ie jszy terror, 
który wśród ludzi kulturalnych, na 
zachodzie łub w  Am eryce, byłby nie 
do pomyślenia.

Metoda bolszew icko - h itlerowska, 
gdzie rów n ież kartki na bu ty lub m oż 
ność otrzym an ia pracy uzależnia się 
od przynależności do partii kom uni­
stycznej czy nazistowskiej.

N iesłychane m etod j.

Rum ieni się cz łow iek  ze wstydu, że 
nasza m łodzież zdolną jest do takich 
niecnych m achinacyj. Tak  też rob io ­
no osław ione wTyb ory  ga licy jsk ie. A le  
co uchodziło austriackim  starostom, 
nie pow inno uchodzić w  n iezaw isłej 
Polsce i to w śród m łodzieży, która 
pow inna być sumieniem narodu.

Strarh ogarn ia cz łow ieka  uczciw e 
go- k iedy w idzi ten stan.

P o  pałkach gum owych, żyletkach  
i nożach, terror i szantaż!

Czegóż m ożna się spodziew ać po  
m łodzieży, która w  walce „ id eo w e j11, 
„n a rod ow e j11 i „p a tr io tyczn e j11 używa 
takich szantażowych metod, za które 
w  życiu  pryw atnym  w ędru ję się do  
krym inału. Tak  dc krym .nału ; za 
wym uszenie i szantaż

Co z  tak iej m łodzieży w yróść m o­
że?! Zgroza ogarnia, k ied y się w idzi 
m ora lny upadek m łodzieży, k tóra  dla 
pognębien ia swych przeciw n ików , na 
pow ierzchn i ideowej nie w zdryga  się 
uciekać do środków , k tórych  każdy 
praw y człow iek  i obyw atel musi się 
w stydzić i brzydzić.

Jaka nas czeka przyszłość p rzy  ta­
k ie j m łodzieży?!

T o ż  to zupełny rozk ład  m ora lny i 
zgn ilizna. Pam ięta jc ie  jednak .boha­
terzy11 z pod M yślenic: TCto sieje
w iatr, burzę zbiera!

W asza zabawa źle się skończyć 
musi.
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Złote zgłoski bohaterstwa
zapisane zostały w  sercach naszych

Świat. Św ia l z mapy. Jawi się on w 
naszej w yobraźn i pokratkow any rów 
noleżn ikam i i południkam i, podzie lo ­
ny obszaram i błękitnych oceanów  na 
części świata, z których  znow  każda 
z ko le i poprzerzynana rzekam i i p ię­
trzącym i się m asywam i górskim i, gro 
źn ie szczerzy ostre lin ie  granic, co 
dzielą  państwTa i narody. A oprócz gra 
nic państwowych, tak w ie le  innych 
różn ic dzieli ludzkość. Różn ice naro­
dow ościow e, re lig ijn e, kulturalne, o- 
byczajowe... K tóżby je  wszystkie z li­
czył?

A le  przychodzą chw ile, k iedy ten 
p odzie lony i pokratkow any świat, ja 
k i m am y przed oczam i, nagle się 
zm ienia. Zaciera ją  się odległości, pry 
skają granice, nieistotne staje się 
w szystko to, co oa w ieków  dzie li zie 
m ię i ludzi. D zieje się to wówczas, 
gd y  pod w p ływ em  jakiegoś wstrząsu, 
katastrofy, nieszczęścia, naw iedza ją ­
cego jeden k ra j —  nagle budzi się w 
nas człow ieczeństwo.

K ilka lat temu naw iedziła  Polskę 
pow ódź. Z obcych krajów , ba nawet 
z Am eryk i przysłano pieniądze i da 
ry  w  naturze dla pow odzian . W  da 
lek ie j n iedostępnej Abisyn ii toczyła 
się walka... O bow iązK i samarytańskie 
pełnił m iędzy innym i i szw edzki Czer 
w on y K rzyż. A  przecież trudno o 
dwa w ieksze kontrasty jak  Szw ecja  
i  Abisyn ia! Zginęła ekspedycja po­
larna jak iegoś państwa —  natych 
m iast inne państwa w ysyła ją  na po- 
szuki waine swroich najlepszych lotni 
ków  najznakom itszych  znaw ców  tych 
stref. ir iu m fu jc  człow ieczeństwo.

Parę dni temu znów  zatrium fow a 
ło. O skały P irym u w  Bułgarii ro z­
trzaskał się polski sam olot kom uni­
kacy jny  T rzy  osoby za łogi i trzech 
pasażerów  poniosło śmierć.

Sam olot został odnaleziony w d z i­
kich i n iedostępnych górach na w yso ­
kości 2.600 mtr. po  czterodn iow ych  
poszukiwaniach, w  których  z naia- 
że.iiem  w łasnego życia, brało  udział 
k ilka tysięcy Bułgarów.

Na w ieść o  zagin ięciu  polsk iego sa­
m olotu  w  góry P irym u, R iły  i Ropo- 
du w yruszy ły  ekspedycje w ojskow e. 
Natychm iast zorgan izow ało  się k ilk a ­
naście ochotniczych w ypraw  ratun­
kow ych , w  skład których w eszli oko-

1 "zn i w łościanie, strażnicy leśni, a 
także alpin iści i narciarze. W szyst­
kie w ładze państwowe, w ojskow e i 
sam orządowe, organ izacje społeczne 
i zaw odow i1 oddały się na usługi ak­
c ji. P rzy  wszystkich posterunkach te 
lefon icznych  i telegraficznych  na te­
renie poszukiwań czuw ali bez pry.er 
w y dyżurni funkcjonariusze Lo tn icy  
bu łgarscy podejm ow ali n iebezp iecz­
ne lo ty  w yw iad ow cze  nad góram i.

Akcja poszukiw aw cza trwała 
dniem  i nocą. A przecież w  górach

bałkańskich panuje już ostra zima. 
Pok ryw a  śnieżna wynosi 2 mtr., —  
dm ie w icher o szybkości dochodzą­
cej do 100 kim. na godzinę. Burze 
śnieżne, law iny, straszliw i m rozy nę­
kały członków  ekspedycj ratunko 
vej. W  obaw ie przed  zam arznięciem  

poszukiwania swe czyn ili zawsze po 
kilku. Jeden drugiego rozciera ł śnie­
giem , w yciąga ł z zasp. W łasnym i rę ­
kam i trzeba by ło  ciągnąć karetk i sa­
nitarne i sam ochody ciężarow e, bo 
m otory odm ów iły  posłuszeństwa...

Z D N IE M  1. UR I D N IA  1937 r. została otwarta

Restauracja Hotelu FrancusKiego
w Krakowie

polecając łaskawym względom P. T. Klienteli, urządzony na miarę euro­
pejską lokal restauracji Hotelu Francuskiego

W  K R A K O W IE  PRZY  U L . PIJARŚKIEJ
pozostajemy z wysokim poważaniem

Codziennie koncert M ARCELI M IE R N IK  i L U D W IK  W O JTAS
muzyki salonowej b. długoletni pracownicy Restauracji Jana Bisanza

Sam ozaparcie i bohaterstwo ra tow ­
n ików  Bułgarskich nie znało jednak

P R A W D Z IW Ą  ROZKOSZĄ D LA  
PALACZA

są zw "jk i do papierosów

..ŻLfE5SE-PFlK0WATKl“
przeszkód W ob^c tragedii, jaka spot­
kała polski samolot —  prysły  wszel- 
k ie trudności terenow e i a tm osfery­
czni Człow iek spieszy! z pom ocą czlo 
w iekow i.

Sam olot odnaleziono. Raczej szcząf 
kisamolofu... Ekspedycja, która p ie r­
wsza dotarła do m iejsca katastrofy 
musiała się w  ciągu drogi zatrzym ać, 
by rozetrzeć śniegiem  zam arzającego 
psa. T o  chyba w ystarcza jąco charak 
teryzu je warunki, w jak ich  przepro­
w adzali poszukiwania ratow n icy buł 
garscy.

P raw dziw ych  p rzy jac ió ł poznaje 
się w nieszczęściu —  m ów i stare po l­
skie przysłow ie. Naród polski me za- 
pomn nigdy, ile serca i pośw ięcen ia 
okazał mu naród bułgarski w tych 
^tak ciężk ich  dlań chwilach.

Bohaterskie w ysiłk i tysięcy ludzi, 
b iorących  udział w  ekspedycjach ra ­
tunkowych pozostaną na zawsze za­
pisane w  naszej pam ięci, w  naszej 
wdzięczności...

Szybkie tempo rozbudowy Gdyni
W  G D YN I Ka ż d y  JEST A R C H ITE K TE M  —  O D R Ę B N Y  ST Y L  B U D O ­
W N IC T W A  —  ROZW ÓJ D Z IE L N IC Y  W IL L O W E J , PARK R E D ŁO W SK I

Gdynia 30 listopada.
Gdynianie kochają swe miasto. Jed 

uyin z p rze jaw ów  tego faktu  jrs t w iel 
k ie  zainteresowanie m ieszkańców  
sprawam i rozbudow y Gdyni. W ię k ­
szość obyw ateli —  to dom orośli ar- 
ch iiekci. P rzy  stolikach kaw iarn ia  
nych, w austobusach i na ulicach sły 
chać gorące dysputy, przepełn ione 
„e lew a c ja m i11, „p erspek tyw am i", 
„p od c ien iam i" i t. d. P rzyznać trzeba 
jednak, że nawet la icy m ają czasem  
n iezm iern ie w yrob iony gust i m oże 
dobrzeby było, gdyby zaw odow i ar­
chitekci, p rojek tu jący nową Gdynię, 
posłuchali od czasu do czasu tych ro z­
mów.

P rzyznać jednak trzeba, że zagad 
nienie arch itektury nowoczesnego 
m iasta nie jest rzeczą łatwą, m ożliw ą 
do rozw iązyw an ia  p rzy  pom ocy zw y 
kłych szablonów. Rozw iązan ie fron to  I 
w e j e lew acji przeciętnego domu mie- |

szkalnego, poznaw ionego a p riori 
cech m onum entalności, jak ie  charak­
teryzu ją raczej budynki publiczne, 
pozbaw ionego dalek ie j perspektyw y, 
zam kn iętego dwom a sąsiadującym i 
dom am i, pozbaw ionego  rzeźt) i sztu- 
katery j dawuycb lat —  to zadanie 
nielada. W ys iłk i a rch iiek tów  gdyń 
skich idą zatyrn głów n ie w kierunku 
etek tow nego  i praktycznego ro zw ią ­
zania układu o tw orów  św ietlnych, a 
w ięc okien  i ba lkonów  następnie kon ­
strukcji parteru, przeznaczonego w  
w iększości w ypadków  na sklepy n ie­
raz zresztą nadzw yczaj e fektow n ie. 
W ie le  uwagi zw raca się rów n ież na 
odpow iedn i aobór m ateriału tynko­
w ego, w yp raw  fasadow ych  i t. p.

Ł a tw ie jsza  już jest sprawa z budyń 
kamu narożnym i, k tóre dają znacznie 
w iększe m ożliw ości i co za tym  idzie  
znaczn ie w iększe poie do popisu dla 
arch itek tów . T o  też w  ostatnio w y ­

kończonych  gm achach spotykam y k il 
ka takich, które stanowią naprawdę 
rew elac je  w  budow nictw ie m iejskim . 
Gdynia w ytw orzy ła  w  ogó le pew ien  
sw ój odrębny charakter budow li, nie 
spotykany zupełnie w  innych m ia­
stach Polsk i, u legający zresztą swo 
istej atm osferze m iasta portowego.

Jeśli już m ow a o rozbudow ie Gdyni 
w spom nieć też oczyw iście należy o 
wspaniale rozw ija ją ce j się dzieln icy 
m ieszka lno-w illow ej od Kam iennej 
Góry począw szy —  aż do Po lany Re­
dłow skiej. Tu już nie ma potęg, b lo­
ków  w ie lop iętrow ych , jasno ośw ietlo- 
nycn wystaw  sklepowych, b iu r i ma­
gazynów . Cicne w ille  i naprawdę p ię­
kne kam ienice drzem ią otulone z ie le ­
nią i czekają  na swych m ieszkańców, 
k tórzy strudzeni całodzienną pracą w  
porcie i śródm ieściu —  przybędą tu, 
aby w ypocząć po całym  dniu.

Bezpośrednie sąsiedztwo parku re ­
dłowskiego, niestety bardzo za n ie - ‘ 
dbanego —  podnosi wartość tej dzie l­
nicy, da jąc je j m ieszkańcom  doskona­
ły  teren do długich spacerów, ob fitu ­
jący  w  perły  krajobrazu  m orskiego i 
pom orskiego.

W  wirze świata
T IT U LE SC U  W R Ó C IŁ  

DO R U M UNII

Były minister spraw  

zagraricznych Rumunii 
Titulescu, powrócił nie­
spodziewanie do Bukare­
sztu. Titulescu zamierza 

kandydować podczas nad 
chodzących wyborów.

LU D E N D O R F  CIĘŻKO
c h o r y

Od dłuższego czasu nie 

domugający na zdrowiu  

gen. Ludendorf poddał 
się ostatnio ciężkiej ope­
racji pęcherza.

Stan jego po kilku 

dniach zaniepokoił leka­
rzy do tego stopnia, że 

pacjent, znajdujący się 

obecnie w  szpitalu, nie 

komunikuje się z nikim. 
Stan j »go ,est uważany 

za groźny.

Mossotini - Samurajem

Baron Kisokuro Oku- 
ro wręczył Mussoliniemu 

pełną historyczną zbroję  

samuraja, jako prezent 

premiera Rządu japoń ­
skiego.

T U  W TCIĄCt
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n iew oln ikam i żydow sk im i Hańtia nam i naszym dzie­

ciom!...
Rów nież najb liższy doradca Kazim ierza  Sucnywił, 

me m ia ł odw agi prosto w  oczy k ró low i rob ić wyrzu 
tów  z powodu jego  m iłości do Ester, w iedzia ł zresztą 
dobrze, że kroi p rze jdz ie  nad jego  w ym ów kam i do 
poi ządku dziennego. A le  głęboko w  duszy b y ł m ocno 

oburzony na K azim ierza za tą jego  niespodzianą mi 
łość i w yróżn ien ie  córy żydow skiej.

Szukał w ięc cichaczem  sposobności, by rzecz tak 
pokierow ać, aby K azim ierza  spotkała w ym ów ka  od 
najpow ażn iejszych  czynn ików  państwow ych czy  też 
kościelnych.

N ie  m ogąc osobiście angażow ać się w tej robocie, 
wysłał ta jn ie gońca do arcybiskupa gnieźnieńskiego, 

prosząc go by  co  rych le j p rzybył do Krakow a.
K azim ierz liczy ł się zawsze z głosem  arcybiskupa, 

w ysoko goteż cenił i pow ażał, a zdanie jego  nie zosta­

ło  n igdy bez w pływ u  na niego.
N igdy też nie zaistniały jak ieko lw iek  różnice n iepo 

rozum ień m iędzy tym  dostojn ik iem  kościelnym  a kró 
Jem.

W iększa  część kleru, stale p row adziła  jaw ną i ukry 
tą w a lkę p rzec iw  k ró low i, nie m ogąc mu w ybaczyć 
jego  ustosunkowania się do ch łopów  i Żydów . A rcy ­

biskup by ł rzadkim  gościem  stolicy, za jęty  pow ażn y­
m i zagadn ien iam i Kościoła, k tóre odw raca ły jego  u- 

w agę od zagadnień domu królew sk iego

— 321 —

—  W aszym  zdaniem  —  ciągnął da lej Kochan Ra­

wa najw iększe z io  polega na tym, że serce króla  
ow ładnięte zostało p rzez m iłość do kob iety x rodu ży ­

dow sk iego Czy sądzicie jednak, że Żydów ka, przez 
to  tylko, że jest Żydów ką zasługuje ty lko na pogar­
dę? Czy i żydów ka nie m oże m ieć w dzięku rów n ie 

pociąga jącego jak  chrześcijańska niew iasta? Czyż 
nie m oże oPejściem  .się swym , p ięknym  charakterem  

i dobrym  sercem zdobyć m iłości nie ty lko  zw yk łeg i 
śm ierteln ika ale i króla?

c zy z  ośm iełiłby się k tóryk o lw iek  z was dom agać 
się od niego, by  zdusił najgorętsze uczucie, nurtujące 
w  duszy i sercu, d .atego tylko, że ta, którą pokochał 
jest Żydówką?... N ie, m oi p rzy jac ie le ! Żaden z was 

b1 m e m ia ł odw agi —  to też nie dziw cie  się że i ja  
tym bardzie j n ie uznając waszych poglądów  z taką pre 
tensją do króla  nie pójdę.

D w orzan ie m ilczeli, natom iast dw aj delegaci __

jeszcze p róbow a li w ytłóm aczyc Kochanow  Raw ie, że 
Żydów ka ta nasłana została celow o przez szatana... 

W iad om o bow .em  —  że w szyscy Ż vdzi są przecie 
sprzym ierzeńcam i tajnych, czarnych m ocy czycha 
jących  na n iew inne dusze w ierzących  chrześcijan 

—  Czy to n ie jest w idoczne? —  tw ierdzi da lej je ­
den z nich, starając się przeitonać Kochana —  że Ż y ­

dzi św iadom ie i celow o, nasłali na króla n a jp iękn ie j­
szą córę sw ego roku, w yu czyw szy  ja  uprzedn io  sztu 

ki usidlenia, schwytania w  sidła szatana, —  by wło-
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Sytuacja Z. N. P. w świetle prawa
Jak w iadom o, dnia 13 listopada 

bt . nastąpiła zm iana na stanow iska 
kuratora ZPN .

N ow y  kurator m ianowany został 
n ie na podstaw ie art. 25, lecz na pod­
staw ie art. 30 praw a o stowarzyszę 
niach.

Poprzedn i kurator był m ianow any 
ty lko  celem  tjm czasow ego  zabezp ie­
czen ia m ajątku ZPN . Natpm iast no­
w y kurator otrzym ał uprawnienia na 
czelnej w ładzy ZPN ., to jest upraw  
n ienia Zarządu Głównego. On bo­
w iem  ma praw o zastępować Zarząd. 
T ak  stanow i art. 30 w yże j w ym ien io ­
nego prawa.

Czy m ianow anie p. Maciszewskie- 
go  kuratorem  ZN P . na podstaw ie te­
go przepisu jest praw nie uzasaanio-, 
ne? Na to pytanie musi w ypaść od­
pow iedź negatywna.

W ed łu g bow iem  art. 30 praw a o 
stowarzyszeniach, w ładza re jestracyj 
na (w  danym  przypadku kom isariat 
Rządu m. st. W arszaw y) ustanawia 
kuratora z w łasnej in ic ja tyw y lun 
na żądanie osoby inti resow anej ty l­
ko  w  razie B R A K U  ZA R Z Ą D U  stówa 
rzyszenia, zdolnego do działań p raw ­
nych, a w ięc tak iego zarządu, który 
nie jest zdo lny do dokonywania ak­
tów  im ieniem  stowarzyszenia.

W  m yśl postanow ień a it. 145 Z. 
N. P. reprezentu je Zarząd G łówny, 
zgodn ie z postanow ieniam i art 124 
statuiu, w szelk ie zaś um ow y m ająt­
kow e i zobow iązan ia  dłużne m ogą 
być czyn ione wr im ien iu  Z N P  w  oso­
bach prezesa lub jego zastępcy oraz 
przew odn iczącego W ydzia łu  F inan ­
sow ego Zarządu G łównego ZN P.

Z tych postanowień wynika, że nie c zku lub jego  zastępcy i przew odn iczą  
ma Zarządu G łównego ZN P , zdolne- I cego W ydzia łu  F inansow ego Zarządu 
go do działań praw nych  ty lk o  w  tym  I G łównego. Gdyby zaś stanęło się na 
wypadku, jeże li n ie ma prezesa Zw ią- | stanowisku postanow ień art. 153 p.
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Sensacja Sensacja

Ten który o c z a r o w a ł  ś w i a t

czarująca Łotyszka

j e a i n i e t t e
pieśń arka polska i

Pracownicy Z. N. P. sie otrzymali
J e ę w  g t t j i . f o

Powołany na arbitra w sprawie 
pracowników Z. N. P., generalny in­
spektor Pracy p. Klott wydał dziś na­
stępujące orzeczenie:

Wszyscy pracownicy Z. N. P. nie 
otrzymali legalnych wymówień gdyż 
za takie nie można uważać obwiesz­
czeń wywieszonych na oknach graa- 
chu.

Arbiter polecił kuratorowi Z. N. P. 
aby wezwał wszystkich pracowników

w v ą § m & Ę J v j f e n
J do pracy w  ciągu trzech dui. Co się 

tyczy należności za czas strajku, to 
p. Kloit jest zaania, że sprawę tę na­
leży uregulować na zasadzie porozu­
mienia między przyszłym statuto­
wym zarządem a ogółem pracowni­
ków.

jednocześnie arniter Klott \eyraził 
opinię, żc kurator Musioł nie był upo 
ważniony do angażowania na stale 
um owy nowych pracowników'.

Jeszcze o e>rkcw/ spektakl
t t u M S t k a m i a

Ji.M aurizio
K R A K Ó W  —  K R U PN IC ZA  22. 

poleca
Mikołaje po cenach zniżonych. 
Na Św. Mikołaja hombonlery, 
Prosimy wszystkich bez wyjął 
Ru o łaskawe odwiedziny. —  

Rendez - vous kulturalnej 
młodzieży.

W  zw iązku  z notatką „Jak  m inęła 
n iedziela  polityczna w  sto licy", za­
m ieszczoną w  nr 338 „W ieczo ru  W a r 
szaw sk iego". z kół „F a la n g i"  prostu­
ją, że w iec ten zorgan izow any był 
nie przez zw iązek  M łodej Polsk i, lecz 
prze;. „F a la n gę " i że rozkaz usunię­

cia socja listów  z sah w yda ł lńe Bole- 
sław Piasecki, ale p rzew odn iczący 
w iecu  p. Zygm unt Dziarm aga.

Jednocześnie z k ó ł Zw iązk i* M łodej 
Po lsk i rozesłano w yjaśn ien ie, w  k tó­
rym  organ izacja  ta stw ierdza, że nic 
w spólnego z tym  w iecem  nie m iała.

^ódz „mikakszcz'/ków
«#o A m e ry k i

CC

Gdynia. —  Na uFs „B a to ry ", k tóry  
w nocy odszedł do N ow ego  Jorku, 
od jechał z m ałżonką do A m eryk i zna

riy rzeźb iarz i m alarz Stanisław' Szu- 
kalski.

2 statutu ZN P , byłaby m oże podsta­
wa do m ianow ania kuratora na zasa­
dzie art. 30 praw a o  stowarzyszen iach  
gdyby ustąpił prezes lub po łow a człon  
ków  Zarządu G łównego. Jednakże an i 
jednej ani drugiej sytuacji w  Z N P  n ic 
m am y, w ięc podstaw y do m ianow a­
nia kuratora na zasadzie w ym ien io ­
nego art 30 nie ma.-

Zaw ieszen ie działalności Z N P  na. 
podstaw ie art. 16 praw a o stow arzy­
szeniach n ie rozwiązuje Zarządu Głó­
wnego. Natom iast Zarząd G łów ny n ie 
m oże im ien iem  stowarzyszen ia doko­
nyw ać żadnych aktów  praw nych  z 
tej jirostej p rzyczyny, że działa lność 
stowarzyszen ia ZN P , określona sta­
tutem, jes l zawieszona.

M oc działania im ien iem  stow arzy­
szenia odzyskują zarządy kom órek  
organ izacyjnych  z tą cnw ilą, gdy de­
cyzja  o zaw ieszeniu  zostanie uchylc 
na, luł> w' razie n ieuchylen ia przed 
tym  term inem  decyzji —  z chw ilą, 
gdy upłynęło ow a  m iesiące od daty 
doręczenia decyzji o zaw ieszeniu dzia  
łalności stowarzyszen ia, gdyż z tą 
chw ilą  zaw ieszen ie działalności sto­
w arzyszen ia  traci moc.

D ecyzja  Starostwa Śródm iejsko- 
W arszaw sk iego z dnia 2 w rześn ia b r „  
k tórą zaw ieszono działalność ZN F., 
została doręczona Zarządow i G łówne 
mu 30 w rześn ia b rŁ

Pon iew aż rozw iązan ie  Z N P  nie zo ­
stało dokonane, p rzeto  z dniem  30 
listopada zaw ieszen ie działalności Z. 
N. P  u traciło moc. Z tym  dniem  Za­
rząd G łów ny i w szystk ie Zarządy ko­
m órek organ izacyjnych  Z N P  odzys­
ka ły  m oc działania w  im ieniu Z N P  w  
zakresie ustanow ionym  statutem.

Pozostaw anie w ięc kuratora w  Z. 
N. P. w  tym  stanie rzeczy' jest ca łko­
w ic ie  bezpodstawne.

M am y nadzieję, że ostatnie oświad, 
czenie. pana Prem iera , iż Rząd nie- 
zam ierza pozbaw iać nauczycieli prar 
wa w olnego  zrzeszenia się, zostan ie 
zrea lizow ane w postaci natychm iast^  
w ego odw ołan ia  kuratora z ZN P , a 
co za tym  id z ie  —  dania m ożności 
w ykonyw an ia  statutowych czynności 
przez organy, ustanow ione w  sposób 
przepisany statutem ZN P.

(Robotn ik ) P R A W N IK .

TU WYCIĄC
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darza tej z iem i w aszej skłócić do c iężk iego  grzechu, 
do zbeszczeszcienia tronu w ie lk ich  jego  przodków , 

następnie zaś zrob ić pow oln ym  wszelk im  ich pod­

szeptom?...
—  O tak ' i  ty m ądry i potężny Kochan ie Raw o, nie 

zdajesz sobie w idoczn ie z tej szatańskiej g ry  spra 
w y  że Żydzi rozporządzają  n iebezpieczną mocą cza 

rodzie jstw a  i szatańskich sztuczek W in ieneś koch a  
n ie zastanow ić się pow ażn ie nad sytuacją i ratować 
k ró la  z drapieżnych szponów  tej cza row n icy  i uwo- 
dz ic ie lk i —  perswaduje z przekonaniem  w  to co  m ó­

w i, drugi duszpasterz.
Daremna jednak ich wymowa, Kochan Rawa nie 

da się przekonać i po miestrzowsku odbija wszelkie 
oskarżenia które uważa za absurdalne, fantastyczne 
i urojone

K rótko  i zw ięźle  starał się im  wykazać, że ta Ż y ­
dów ka, dookoła  k tóre j rozpętano tak gw ałtow ną bu­
rzę, dw ukrotn ie już została ocalona przez króla, od 
niehyDnej śm ierci, że jest to przecie, jakieś dziw ne 
zrządzenie losu, jakieś przeznaczenie, k ierow ane nad 
ziem ską i nadludzką, w olą  i siłą T łu m aczy ł dalej 
delegacji, że już wówczas, to żydow sk ie dziew czę zdo 
b y ło  łaską Jego K ró lew sk ie j Mości, że się już w tedy 
niem  zainteresował w spom inając bardzo często je j 

im ię . N ie m oże zatem być m ow y o tym , b y  rzekom o 
Żydzi celow o ją  nasłali, by w ciągnęła  k ró la  w swoje 
sidła u w odzic ie lsk ie T o  wszystko kłam.

—  Zresztą —  rzek ł dobitnie —  k ró l jest namazań- 
cem  boskim, m onarchą i n ieD odzietn ym  w ła d cą  kraju
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i  d latego też on sam jest odpow iedzia lny  za to co czy­

ni, pozatem  jest cz łow iek iem  z k rw i i kości jak m y 
wszyscy, n ikt w ięc nie ma praw a w trącać się do jego  
osobistych spraw. Sądzę że pow iedzia łem  już wszyst 
ko, a wam  jeszcze raz radzę nie rob ić mątu, unikać 

plotek i hajd a od  oszczerstwa uciekać jak od ognia 
—  bo m oże nie ty lko  osm olić wam  ręce i zakneb lo­
wać usta —  ale i g łow y  wrasze podsunąć pod topór —  
jako  głow y buntowników .

Prosiliśc ie  o radę —  to m oja  uczciwa i m ądra rada.
D elegacja  spuściwszy' g łow y, chyłk iem  w ym knęła  

się z kom naty dygn itarza i p rzy jac ie la  królew sk iego.
Prędzej niż pospieszne w ic i w ojenne dotarła, d z iw ­

na rzecz, do m iast i m iasteczek w ieść o Żydów ce - k o ­

chance k ró lew sk iej. W szędzie  zb iera ły  się n in iejsze i 
w iększe grupki m ieszczan i drobnej szlachty, szepcąc 
sobie dyskretn ie na ucho najnowszą w ieść o  w ielk im  

grzechu królew sk im , k tóry  na cały naród ściągnąć 
m oże karę Bożą.

W  kościołach i kaplicach podczas m od łów  księża 
w ygłaszali płom ienne m ow y o upadku królew sk im .

—  D ziesięć nałożn ic i kochanie m oglibyśm y prę 
dzej w ybaczyć k ró low i —  lecz tali c iężk iego  grzechu 

kościół w ybaczyć mu nie może.
K ośció ł zabrania Żydom  m ieć na usługi chrześci­

jańską służbę, a tu patrzcie k ró l nasz sam stał się 
sługa Żydów  Kochanka je g o  jestżydówką, zaprzagnie 

go do wozu żydow sk iego, a nasz W ie lk i K azim ierz, 
chluba i duma naszego kraju , bedzie go  musiał c.ą- 
gnąć. I nas ten los czeka, w syscy w k ró lce  s tan^m y się

TUZY WAGONY MĄKI 
DLA BEZROBOTNYCH

W  związku z prowadzo  

uą akcj’ą zbiórki na po ­
moc zimową dla bezrobo 

tnych Zarząd Związku  

„Spotem'* zadeklarował 
do dyspozycji Komitetu 

zbiórki dwa wagony m ą­
ki żytniej oeaz jeden wa  

gon mąki pszennej. W  

roku ubiegłym Związek  

przeznaczył na powyższy 

cel dwa wagony mąki.

ODCZYT KS. PANASIA

W  dniu 29 Dm w  W a r  

szawie przy ul. Chmielnej 
110 w  lokalu Stronnicl 
wa Ludowego wygłosił 
ks. Panaś odczyt dla K o­
ła Akademickiej Młodzie 

ży Ludow ej i Związku  

Młodzieży W iejsk iej W i ­
ci, pt. „Dem okracja a 
kulturalny i gospodarczy 

dobrobyt narodu'*. Po re 

teracie odbyła się dysku­
sja na temat wygłoszone 

go odczytu.

GROŹNY POŻAR 
W DAWIDOWIE

W  poniedziałek popo­
łudniu wybuchł groźny 

pożar w  Daw idow ie pod 

Lwowem.

/

*
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K A LE N D A R Z RZYM. K A TO LIC K I
Środa: Eligiusza.
Czw artek: Balbiny.

Z T E A T R U  IM. J, SŁO W A C K IE G O

Środa: „W a lą c y  się dom “ . 
REPERTUAR  KIN:

A P O L L O : „Gwiazda Riwiery".
A P O L L O  „Eskapada"
ATLANTIC: Znachor" i „W eso ła godzina

Siłly Symphony".
B A G A T E LA : „W iedeń —  Londyn" i re­

w ia „Śmiech, tylko śmiech".
DOM  ŻO ŁN IE R ZA - „Jej pierwsza m i­

łość" i „Łow ca przygód".
PR O M IE Ń : „Port A rtura"
S T E L L A  „W ładca podwodnego świata".
SZTU K A : „Serce i szpada".
U C IE CH A : „Kid Gallahad".
W A N D A : „Gdy kwitną bzy".
FOTO PLAST1K O N ul. Szczepańska 5. —  

„Batalion" (Jezioro błotne").

M t T C f  i  « i
C ZW A R T E K , duła 2 grudnia 1937

Godz. 11.15 Tańce i pieśni śląskie; 11.40 

Muzyka; 13.00 Audycja dla dzieci wiejskich  

w opracowaniu Toli Rettingcrowej; 13.45 

Muzyka; 14.50 Muzyka; 15.10 „Salom ea" —  

fragment z powieści „Polonez" Heleny B o ­
guszewskiej, czyta Irena Osuchowska; 15.45 

W ędrów ki muzyczne, audycja dla młodzie­
ży w  opracowaniu Zofii Ławęskiej; 16 15 

Koncert rozrywkowy w  wykonaniu Tria sa­
lonowego Rozgłośni Katowickiej; 17.00 

„Twórczość Artura Grottgera" ouczyt w y g f o  

si Antoni Potocki; 17.15 Arie i pieśni w  wy  

konaniu Stan. Zawadzkiej (sopr.); 18.15 Re­
cital fortepianowy Marii Bilińskiej - Riege- 
rowej; 18.40 „Skrzynka techniczna" w  opra­
cowaniu Leonarda Czupryka; 19.30 Koncert 
chóru tram wajów  i autobosów Miejskich 

pod dyr. W acław a Lachmana, solo Tadeusz 

Łuczaj (bas); 20.00 W ieczór Adama W ro ó  

skiego. W ykonawcy: Mała orkiestra P. R 

pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, Ludm iła  

Szretterówna (śpiew), Tadeusz Zygadło  

(skrz.); 21.45 „Dzisiejszy spirytuaiizm po­
etycki we Francji szkic literacki Stanisła­
wa Miłaszewskiego; 22.00 Koncert Stowa­
rzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki;

SYTUACJA W  Z. N. P.
W arszawa, 1. 12. (tel.) —  Jak się 

dow iadu jem y, na terenie Zw iązku  
N auczycielstw a Po lsk iego  w  dzia le 
w ydaw n iczym  i we wszystkich  in ­
nych agendach Zw iązku  zw oln ien i 
zostali dawni pracow n icy, oraz w szy­
scy, którzy  by li p rzy jęc i przez b. ku 
ratora Musioła.
JAPO Ń CZYC Y p r z e j ę l i  w  SZANG

H AJU  U R ZĘ D Y  CH IŃSK IE
Lonayn. 1. 12. —  Z Szanghaju do 

noszą
W szystk ie  urzędy chińskie w  Szan 

ghaju przejęte zostały przez w ładze 
japoiisk ie. M iędzy innym i Japończy 
cy  p rze ję li ca łkow icie  służbę poczto­
wą i te le fon iczno telegra ficzną na 
terenie zdobytego miasta, oasadzając 
rów n ież  w szystkie pod zarządem  chiń 
skini zna jdujące się stacje radiowe.

RESTAURACJA H O T E L U  
FRANCUSK IEGO

Z dniem  dzisiejszym  znani d ługo­
letn i p racow n icy restauracji Jana Bi- 
sanza M arceli M iern ik  i Józe f W ojtas 
ob ję li we w łasny zarząd restaurację 
H otelu  Francusk iego w K rakow ie, 
k tóra prow adzona na poziom ie euro­
pejsk im  n iew ątp liw ie  zadow oln i naj­
w ybredn iejsze wym agania.

N o w y  zarząd H otelu  Francuskiego 
p rz jjm u je  rów n ież zlecen ia na urzą­
dzanie uczt weselnych, bankietów  itp.

L ok a l restauracji Hotelu Francus 
k iego  w  K rakow ie, p rzy  ul. P i jarsk ie j 
jest urządzony w zorow o, to też n ie­
w ą tp liw ie  stanie się punktem  zebrań 
elity . Codziennie koncert m uzyk i sa­
lonow ej.

Kr?kóVi da wieczora...
Z A S A D N I C Z E  W Y R O K I

Przed  sądem apelacyjnym  w  K ra ­
k ow ie  odbyła się dzisia j rozpraw a, 
budząca ze w zg lęaów  praw nych  duże 
zainteresowanie.

Stefan Łabuzek oskarżony by ł o 
to, że w  marcu i kw ietn iu  1936 roku 
okradał pociągi kursujące na odcin 
ku K rak ów  —  Chrzanów  i że w  ten 
sposób zagrabił: 2 skrzyn ie papiero 
sów popularnych, 3 skrzyn ie w ódek  
m onopolow ych , 2 skrzyn ie cukru kry 
ształu i bal garderoby Konstantego 
hr. Bnińskiego (art. 237 kk.).

Sąd ok ręgow y w  K rak ow ie  unie­
w in n ił Łabuźka od zarzutu k radzie­
ży  tych przedm iotów , gdyż p rzep ro ­
w adził dow ód na swe alibi, pon ieważ 
jednak w  toku rew iz ji zna leziono u 
n iego pudełko tytoniu, 3 ćw ierć litro ­
w e flaszk i w ódk i i 2 kupony m ateria 
łu na ubrania męskie, skazał go na 
7 m iesięcy za nabycie rzeczy pocho­
dzących z pow yższe j kradzieży,

Oskarżony apelował, a obrońca je ­
go na w czora jsze j ro zp raw ie  obok 
w ielu  innych zarzu tów  podniósł len, 
że w yrok  jest n ieważny, gdyż skaza­
no Łabuzka za czyny p ie  ob jęte ak­
tem oskarżenia, bo sądy w ładne są 
w praw dzie  zm ien iać prawną k w a liii- 
kację czynu aktem  oskarżenia ob ję­
tego, a le  nie są uprawnione skazy­
wać za czyn inny, niż on z aktu os­
karżen ia wymika.

M aterie np, nie zna jdow ały się w  
pakunku skradzionym  hr B ilińskie­
mu, a tytoń nie pochodził z pojńero- 
sów popularnych, które skradziono, 
lecz ze sportów  i płaskich, o których  
w  akcie oskarżenia w zm iank i m e b y ­
ło '.

M im o to sąd apelacy jny w yrok  I. 
w  całości za tw ierdził, p rzy  czym  w y ­
raził zapatrywanie, że obojętnym  tu 
jest nawet czy przedm ioty, za które 
skazano Łabuzka pochodziły ' z k ra ­
dzieży ob jęte j aktem  oskarżenia czy

też innej, aktem  oskarżtn ia  nie ob ję­
tej. O skarżony zapow iedzia ł kasację.

R ozpraw ie  przew odn .czył s. a. dr. 
Ostręga, oskarżał prok. dr. Frąezk ie- 
w icz, a bron ił adw. dr. Seweryn Gott- 
lieb.

Briih opiiJi rzo Pol/lrę
tas- ■

Alały, ruchliwy, o uduchowionej 
twurzy kapelmistrz -  wirtuoz Briih 

gra... Słuchacze na
na sali jakby za- 
stygli w bezruchu.
Cicho, upojna m e­
lodia skrzypiec u - 
paja i oszałamia.
Sala bezustannie, 
nieznużenie bisuje.
Bruh gra, porywa 
i zachwyca...

Zespół ostatnio 
s ko m p l e t o w a n y  
tworzy wraz z  ka­
pelmistrzem całość 
jazzową na mod ’e 
jazzów  stolic euro­
pejskich. Na  po­
ziom artystyczny 
i jego  wielostron ■ 
nośó wpłynął też 
oi znacznej mierze 

ostatnio przyjęty 
,,as“ polskich trę­
baczy Zbigniew Wróbel, który swą 
nadzwyczajną interpretacją zachwy­

ca. znawców prawdziwego jazzu.  —  

Przebąkiwują, że Briih pozostaje 
w Polsce tylko 
przez krótki czas, 
gdyż dostał bar­
dzo korzystne en­
gagement i wkrót­
ce wyjeżdża w o - 
dległe strony, na 
daleki ,,Orient11 —  

oi krainę manara- 
dżów i pagód

Chwilowo bawi 
w Krakowie i w y ­
stępuje w wytwor­
nym lokaiu „Casa - 
nova“ przy ulicy 
Floriańskiej.

Tylko przez kró­
tki czas.

Wyjeżdżającemu  
artyście towarzy­
szą szczere życze­
nia pomyślności na 

nowych szlanack, od wielbicieli jego  
prawdziwego talentu. k  O .

Sprawcy ohydnego morderstwa
prferf Scfdem Przgsjęg#i|ch w łtfroltoii/le

W  dniu 3 sierpnia uh. roku stracił 
życ ie  m iody syn gospodarski z Gra­
bów ka pod K rakow em  Józef G awę­
da. Pad ł on od kuli bandyty, należą­
cego do szajk i bandyck iej, grasują­
cej na terenie W ie lic zk i i okolic  od 
długiego czasu.

N ie odrazu udało się w ładzom  śled­
czym wpaść na trop sprawców' ohyd­

nej zbrodni. P rzez pół roku zgórą 
trw a ły  poszukiwania uw ieńczone w 
końcu pom yślnym  rezultatem.

Zbrodniarze zostali u jęci i zam knie 
ci pod klucz :m.

Sprawa zabójstw a przedstaw iała 
się następująco:

W  krytycznym  dniu udał się Józef 
Gawęda w raz z dw om a znajom ym i

Vas*ai3 b u
w śródmieść i u

O godzin ie 24-tej w nocy pod Gł. 
Pocztą  k ilku  nieznanych osobników  
napadło na robotn ika n ie jak iego S ie­
czkow sk iego  Józefa, zam ieszkałego 
p rzy  ul. G rzegórzeck iej, zadając mu

kilka  ran kłutych w  okolicę serca.
Do rannego zaw ezw ano pogotow ie 

ratunkowe, które p rzew iozło  go do 
szpitala św. Łazarza  na oddzia ł ch i­
rurgiczny'.

P B m.S K /1 G O t f / 4
Terhn autotitot/rafit Fr. iożu/leclriego

Kom enda Oddziału Koła  P ią takow  
w K rakow ie, by łych  żo łn ierzy  5-go 
Pułku I-szej B rygady Piłsudskiego, 
pragnąc pow iększyć sw oje fundusze 
na op iekę nad grobam i Po ległych , 
pobojow iskam i w a lk  o N iepod ległość 
w dow am i i sierotam i po Po ległych , 
oraz dalszym i pracam i natury h isto­
rycznej —  w ydała  Tek ę  Autolitogra- 
f i i  artysty m alarza Franciszka Jaź- 
w ieck iego  „P ią ta k a 11 pt. „P o lsk a  Gó- 
ra “ .

„P o lsk a  Góra“  to dni k rw i i chw a­
ły leg ion ow ej —  to W iosna  L eg ion o ­
wa z pót Kostiuehnówki 4, 5 i 6 lipca 
1916 roku.

Kom enda Oddziału K oła  P ią takow  
w  K rakow ie, pragn ie w daw m etw em  
tym  zostaw ić ślad pracy leg ionow ej, 
k tóra na tych pam iętnych  polach 
zw iąza ła  z sobą n icią serdecznej k rw i 
wszystkie pu łki legionow e.

Teka „P o lsk a  G óra“  zaw iera 13 
szt. oryg. prac gra ficznych  k o lo ro ­
w ych  z leg ionow ych  pobojow isk.

1. Okop na Po lsk ie j Górze.
2. Mostek na bagnie.
3. Reduta Piłsudskiego.
4. Kostiuchnówka.
5. Zasieki pod Optową.
6. K rzyże  na Po lsk ie j Górze.
7. Po lsk i lasek.
8. W ołczeck
9. Sosny na cm entarzu w  W ołczec- 

ku
10. Okop i m ogiły
11. Cerk iew ka w  Kom arow ie.
12. Kopiec na Po lsk ie j Górze.

„I W y  wszczepieni w  w rogów  cnmnry 

Piersiami wsparci w  własne druty 

Coście bronili Polskiej Góry— 

Niezłomni Wy... I W y  z „Reduty**™

A. HałacińskL  
..Polska Góra“ J... —  Legenda i Sta

handlarzam i ow oców  do pob lisk iego  
gospodarstwa. D roga ich p row adziła  
przez las. Z chw ilą, gdy w eń  w k ro ­
czyli, zastąpiło im  drogę p ięciu  dra­
bów , z k tórych  dwu uzbrojonych  b y ­
ło w rew o lw ery  i w  tej chw ili na 
znak jednego, drugi strzelił k ilkakro­
tnie z rew o lw eru, poczem  w szyscy 
zb iegli.

Na ziem i pozostał m łody Gawęda. 
Rana w  g łow ę okazała się śm iertelną.

N ik t nie m ógł dać jak ich ko lw iek  
w yjaśn ień  co do identyczności osob­
n ików . D op iero  w  lutym  następnego 
roku po usilnie prow adzonych  do­
chodzeniach udało się uzyskać w iado  
m ości od okolicznego mieszkańca.

Okazało się, że sprawcam i zbrodni 
byl< członkow ie bandy z łodzie jsk ie j, 
długo przez w ładze poszukiw anym i.

O zabójstw o oskarżony został B ro­
nisław Dzido, a o nakłanianie do za­
bójstw a Stanisław Turcza.

Rozpraw a budzi duże zaintereso­
wanie.

P rzew od n iczy  s. o. dr. Bartynow - 
ski, bron ią adw. dr. L ipsch iitz i dr. 
B. P leszow ski.

wa, wzięły nas na swe skrzydła i nio­
sły naprzód... Jeśli jest w legendach 
coś fałszywego —  to one daleko nie 
zajdą —  wstrzymają się u wrót ser­
ca. —  Nasza Sława i Legenda przed  
tymi wrotami się ni*’ zatrzymały.™ 
Poszło za nami to co najpiękniejsze 
w  kulturze lu d z ie j —  poszła Sztuka... 
Za zaszczyt należenia do naszego io ł 
nierskiego grona obficie krw ią pła­
cić trzeba**...

Józef Piłsudski.

A d res  K om endy Oddziału  K oła  P ią  
takow : K raków , ul. K row oderska 5, 
parter. T e le fon  n i, 173-78. Konto cze 
kow e nr. 404.415. T ek i numerowane: 
do  nabycia w  Kom endzie Koła.

ś
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Lis ty z Czeclio$loirac/i

Sesja budżet, parlamentu czechosłowackiego
(Korespondencja w łasna „K rak ow sk iego  Kuriera W ieczo rn ego ").

Praga, w  listopadzie 1937.
Czechosłowacka opin ia  publiczna 

w praw dzie  żyw o  interesuje się w y ­
padkam i rozgryw a jącym i się na a- 
ren ie m iędzynarodow ej, n ie m niej 
jeanak osią je j zainteresowania po­
zostaje budżet państwow y na rok 
1938, rozpatrzony w  tych dniach 

przez kom isje budżetowe Zgrom adzę 
nia Narodow ego, a będący obecnie 
przedm iotem  obrad plenum sejmu i 
senatu. Zainteresowanie jest tern 
w iększe, że chodzi o budżet bodaj naj 
w yższy, jak i dotąd m iała Czechosło 
wacja.

W ed łu g now ego prelim inarza w y ­
datki zw ycza jne w ynosić oędą 
10.117,423.500 Kcz., nadzwyczajne, 
ob jęte w  budżecie nadzw yczajnym  
dalszych 3,508,688.300.

M inister skarbu dr. Kalfus, przed­
staw iając now y budżet i tym  razem 
zrów now ażony w  zupełności musiał 
zw rócić  się z apelem  do op in i' publi 
cznej, by prelim inarz p rzy ję ty  był w  
zaufaniu w  własne siły, b y  rozpatru 
jąc  pozyc je  poszczególnych resortów  
brano pod uwagę nie ty lko  popraw ę 
sytuacji gospodarczej, w zm ożen ie 
się eksportu i rozm ach produkcji ale 
także sytuację m iędzynarodow ą. W y 
padki, jak ie  rozegrać się m ogą na 
aren ie m iędzynarodow ej nie m ogą 
zastać Czechosłowacji n ie p rzygo to ­
w anej

N iew ątp liw ie  pod tym  wrażeniem  
budżet rozpatryw any będzie przez 
parlam ent i przypuszczać można, że 
jakko lw iek  państwo nakłada w  tym  
roku na społeczeństwo czechosłowac­

kie nadzw yczajne ciężary —  z g ło ­
sów prasy tak koa licy jn ej, jak  i opo 
zycy jn e j —  w nioskow ać można, że 
budżet przed łożony parlam entow i 
stanie się podstawą polityk i finanso 
w ej państwa.

Rzecz prosta, że pozyc je  budżetu 
były przedm iotem  sporów  w  łon ie ko 
a lic ji, co zrozum iałe jest w  systemie 
parlam entarnym , gdzie ostateczna 
decyzja  musi być w yn ik iem  kom pro­
misu. Rów now aga budżetowa o- 
siągnięta została dzięk i now ym  ob­
ciążen iom  podatkow ym , k tóre w yn o ­
szą 1.150 m ilion ów  Kcz. W yd a tk i 
nadzw yczajne pokryte zostaną dro- 
gąkredytu, zaciągn iętego na rynku 
w ew nętrznym . Obok zw iększonych  
podatków  dotychczasowych w prow a 
dza się jeszcze daninę na rzecz obro­
ny państwa.

Jakkolw iek podw yżka podatków  
przez społeczeństwo czechosłowack ie 
przy jęta  została z pew ną rezygna­
cją, jako  konieczność poprostu n ie­
zbędna, to danina na obronę państwa 
przy jęta  została, m ożna pow iedzieć, z 
entuzjazm em . Społeczeństwo czecho­
słowackie, k tóre dało dow ody p rzy ­
w iązan ia do arnui już przed trzem a 
laty ,gdy rozpisano Pożyczkę O brony 
Państwa gotow e jest po łożyć dalsze 
o fia ry , tym bardziej, że państwo w pro 
w adza  jeszcze podatek od nadzw y­
czajnych zysków  w yp ływ a jących  z 
koniunktury.

Państwo W ie lk iego  P acy fis ty  Dr. 
Edwarda Benesza zdaje sobie spra­
wę, co w sytuacji obecnej oznacza sil 
na arm ia. W ed łu g op in ii fachow ych

kół n iem ieckich  arm ia czechosłowac 
ka należy obecnie do najlepszych w  
Europie. Jej pośw ięca się obecnie bo­
daj na jw ięce j uwagi.

W  re feracie swym  m inister skarbu 
zaznaczył, że na specjalne potrzeby 
arm ii w ydano w  latach 1935 i 1936 o- 
gółem  2,710, 000.000 K cz obok da l­
szej kw oty , zyskanej z Pożyczk i pra­
cy 309 m ilionów , w roku 1937 w yda 
no 2.811,000.000. Zatem  na pokrycie  
w ydatków  nadzw yczajnych  arm ii w y  
dano do dnia dzisiejszego 
5.850.000.000 Kcz. czy li b lisko 6 m i­
liardów .

N ow y  budżet przew idu je wydatek 
na arm ię znacznie w yższy, bo w yn o ­
szący 2.098.000.000 Kcz., zaś w  bud­
żecie nadzw yczajnym  2,360.000.000 
Kcz. Jeśli w ięc zsum ujem y te pozycje 
dochodzim y do wniosku, że w  ostat­
nich czterech latach Czechosłowacja

wydała na rozbudowę arm ii, je j wy 
posażenie i fo rty fik a c ję  granic ogó­
łem  i0  m ilia rdów  koron T a k i w yda 
tek oczyw iście m oż liw y  jest p rzy  nad 
zw ycza jnym  pośw ięceniu  i ofiarności 
społeczeństwa

Stosunkowo duże kw oty  przezna­
cza się na op iekę społeczną i roboty 
publiczne, dwa ważne czynn iki w 
w alce z bezrobociem . Czechosłowa­
cja ja k o  państwo dem okratyczne wal 
czy z w szelk im i ob jawam i n iezado 
w olen ia  nie środkam i po licy jnym i, 
ale rozumną polityką  społeczną i go ­
spodarczą. D aje robotn ikow i pracę a 
kom u pracy dać nie może, tym  op ie­
ku je się urząd op iek i społecznej. —  
T ym  właśnie tłum aczy się porządek 
wew nętrzny w państw ie i zanik w p ły  
w ów  kom unistycznych wśród mas ro  
Lotn iczych.

St. DąnrowsKi.

AnąMćj przeciw polskim
konlggen^onf u/ęglouijinfl

Jak w iadom o, prow adzone ostat­
n io rokow an ia  m iędzy przedstaw icie 
lam i po lsk iego  i angielsk iego prze­
mysłu w ęg low ego  w  spraw ie w jga sa  
jącego  z końcem  br. porozum ien ia  
eksportow ego zostały odroczone do 
dnia 15 grudnia br., chociaż już od 
dawna zapow iadano uzyskanie p o ro ­
zumienia przed końcem  listopada.

P rzyczyn ą  p rze rw y w  tych rokow a 
niach jest, zdaniem  sfer m iaroduj 
nych, —  po części nieustępliwość

przem ysłu  angielskiego co do p rzyz­
nania Polsce kontyngentów  w ięk ­
szych niż dotychczasowych.

Stanowisko swe uzasadnili A ng licy  
istn iejący układami handlow ym i z 
państwam i skandynawskim i, w  k tó ­
rych angielskie kontyngenty ekspor­
tow e na 1938 r. zostały już ściśle o- 
kreślone, zatem podw yższen ie kon ­
tyngentów  polskich stanow iłoby w y ­
łom  w  tych umowach.

Z  D Z IE J Ó W  W A L K  R E W O LU C YJN YC H .

Powóz przejeżdża ulicą Natolińską
Przez okna Zamku K rólew sk iego 

w  W arszaw ie  w padały słabe prom ie­
nie z im ow ego  słońca,

P rzy  obszernym , zapełn ionym  pa­
pieram i biurku generał - adiutant 
G eorg ij An tonow icz Skałon oddaw ał 
się lekturze korespondencji urzędo 
w ej, odebranej w łaśnie z Petersburga.

Na tw arzy jego  odb ija ły  się w yraź­
nie wrażenia. Gniew, oburzenie, z tru 
dem  ham owane wzburzenie. Odczytu 
je  kdkatrotn ie krótk i tekst depeszy, 
która dotknęła go  do głębi W ldn ieje 
pod nią napis Sergiusza W ittego , sze­
fa  rządu rosyjskiego. Suche słowa 
rozkazu  ranią boleśnie:

„U w ażam  za obow iązek  donieść 
W asze j Ekscelencji, że Jego Ces. 
Mość raczyła  w  kategoryczny sposób 
rozkazać, aby los uw ięzionych  p rze ­
stępców rozstrzyga ł się śliśle na zasa 
dzie istn iejących praw  i że p rzy  żad­
nej in terpretac ji n ie jest dopuszczal­
ne, ani m ożliw e pozbaw ian ie życia u- 
w ięzionych  przestępców" w  porządku 
adm in istracyjnym  bez sądu, działają 
cego zgodn ie z obow iązu jącym i p ra­
wami. Zechce Pan w  m yśl tego wydać 
po lecen ia  podległym  Panu osobom "*. 
Skałon zryw a się od biurka i zaczy­
na nerw ow ym  krok iem  biegać po po 
koju. Z pogardą m yśli o tym „lib era ­
le "  W ittem , k tóry podsyca pożar re­
w olucji. On, Skałon, jest zw olenn i­
k iem  silnej ręki.

Skałon nie posiada się z gn iew u i 
wściekłości. Zrzuca z siebie od pow ie­
dzialność za skutki. Przyszłość w idzi 
w czarnych barwach. A le  rozkaz jest 
kategoryczny. Musi go wykonać. Cze 
kać będzie c ierp liw ie , aż now y w iatr 
pow ie je , aż skończą się w  rządzie te 
niebezpieczne flir ty  z rewolucją.

T a  chw ila  nadeszła po k ilku  tygo­
dniach. Gdy m inistrem  spraw  w ew nę­
trznych  został P io tr  A rkad iew icz 
Stołypin. Skałon w iedzia ł już, że skoń 
czy ł się okres karygodnego pobłaża­
nia, że S tołyp in  to swój człow iek, zw o  
lennik surow ych  represyj. Porozum ie 
li się z sobą szybko. Skałon p ow ie ­

dzia ł mu wprost,
walk, znieść w  ogóle

albo zaprzestać 
karę śm ierci 

ustąpić rewolucjon istom , albo w a lka  
z nim i bez litości i bez żadnych ogra­
niczeń.

W ytęp ić  ich fizyczn ie , złam ać i 
zn iszczyć całkow icie.

„W a lc zy ć  przeciw  aktom  terrorysty 
cznym  rewolucjon istów , pu a ł do Sto- 
łypina, m ożna tylko  p rzy  pom ocy je ­
szcze m ocn iejszego terroru  ze strony 
w ładz rządow ych ".

Stotypin, w  odpow iedzi, dał mu 
wolną rękę, upow ażn ił go do stoso­
wania wszelk ich  środków , k tóre uz­
na za potrzebne.

B y ł to już czas najw yższy. Rozzuch 
w alen ie rew olucjon istów  polskich  la 
tern 1906 r. doszło do punktu szczy­
towego. Ciągłe zam achy i zabójstwa 
dem oralizu ją  organa w ładzy. Szere­
gi po licy jn e w ciąż się przerzedzają. 
Skałon zaopatrzony w  now e pełno- 
m octwa gotu je się w łaśnie do zdecy­
dow anej akcji.

D o pokoju  jego  w chodzi baron 
Krudener - Struwe. Staje u progu w  
postaw ie służbowej.

—  W asza  Ekscelencjo ! P ow óz  cze­
ka.

Ach, tak, Musi z łożyć tę p rzykra  
w izy tę  dyplom atyczną. Przeprosić w i 
cekonsula n iem ieck iego Lerchen fel- 
da. N iem iła  h istoria i n iezrozum iała. 
Jakiś krew ki o ficer spoliczkow ał, nie 
w iadom o dlaczego dyplom atę i za­
padł się jak  kam ień w  wodę. Cóż ro ­
bić. Trzeba  w yrazić  uroczyście temu 
N iem cow i ubolewanie rządu ro sy j­
skiego.

—  Gdzie ten Lerchen fe ld  m ieszka? 
—  zapytu je rotm istrza.

—  Na ulicy Nato lińsk iej
—  No, to jedźm y
Generał v  raz z rotm istrzem  w yoho 

dzą przed  ganek pałacu belw edersk ie 
go i zajm ują m iejsca w  pow ozie. P o ­
w óz w yjeżdża  za bramę, gdzie otacza 
go  oddział kozaków  kubańskich K o ­
nie ruszają pełnym  pędem  A le jam i U- 
jazdow skim i Skałon łaskaw ie roz

m aw ia z rotm istrzem .
—  W  tej całej h istorii jest coś n ie­

jasnego.
—  W  jak ie j?
—  N o  z tym  konsulem. Co to za o- 

fic e r i po co go  w yrżną ł w  pysk?
—  M oże z pow odow  osobistycn.
—  Fułłon rozm aw ia ł z Lerchen- 

feldem . T w ierd z i, że nie m iał z żad- 
dnyro o ficerem  zatargu.

P ow óz  skręcił z K oszykow ej na 
Natolińską. Skałon ciągn ie da lej nić 
swych myśli. N ie zauważa w patrzo ­
nych w  n iego oczu z balkonu narożne 
go  domu W a ży  swe p lany w alk i, 
bezw zględnej w a lk i ze zbrodn iarzam i 
k tó rzy  podw aża ją  porządek.

P ow óz zatrzym u je się przed bram ą 
na Natolińskiej.

Rotm istrz zeskakuje p ierw szy i sta 
je  w postaw ie służbowej u stopni po ­
wozu. Skałon pobrzękując ostrogam i 
w chodzi do bram y, Krudener - Struwo 
idzie  za nim.

W izy ta  trw a krótko. Skałon w yp o ­
w iada zw ięź le  form ułkę ubolew an ia i 
w yraża  żal, że przedstaw iciela zaprzy 
jaźn ionego  państwa spotkała w  W a r 
szaw ie taka przykrość. W yd a ł w sze l 
k ie  polecen ia  dla znalezien ia spraw  
cy, k tóry  nie uniknie kary, jeże li tyl 
ko  w padnie w ręce władz.

W ym ien ion o  jeszcze kilka zdań. 
Pan ow ie zastanaw iają się nad p rzy ­
czynam i zajścia. Lerchen fe ld  pow ta ­
rza raz jeszcze, że nie ma żaanego 
po jęcia , co m ogło spow odow ać ten nie 
spodziew any atak na niego. P ow od y  
po lityczne są chyba w ykluczone. Po- 
wTody osobiste rów n ież N ie nnał z 
P 'k n a  absolutnitj jżadnego zatargu. 
Jeszcze k ilka  w yrazów  grzeczności 

i Skałon opuszcza m ieszkanie w ice- 
konsula.

Na dole pow óz już zaw rócił, aby 
w racać ulica Natolińską, Czeka o to­
czony kozakam i. Skałon i rotm istrz 
za jm u ją  z pow rotem  swe m iejsca. P o ­
w óz rusza. Generał z uśmiechem m ó­
w i do swego tow arzysza:
—  No dobrze, że już m am y tę w iz y ­

tę za sobą,
P ow óz  zbliża się do  w ylo tu  u licy 

K oszykow ej. Z narożnego dom u na 
ul Nato lińsk ie j stojąca w  oknie p ier

t wszego piętra kob ieta  rzuca jakiś 
przedm iot. Pada on u samych stopni 
powozu. Skałon odw raca w  tę stronę 
oczy P rzedm io t rzucony leży  spokoj 
nie na bruku.

Pa trzy  w  górę. W  oknie stoją dw ie 
kobiety. T w a rze  b lade od wyruszenia 
oczy św iecą dziw nym  blaskiem . T e­
raz druga z nich rzuca podobny przed 
m iot. Pada na bruk o k ilka k roków  
w  tyle za pow ozem , k tóry zdołał już 
się niego oddalić. Straszny huk. K o ­
nie kozackie rozb iegają  się w  bok. I  
znów  leci bom ba i znów  huk. Bomba 
wybuchła w  p raw o  od powozu. A p o  
tern jeszcze czw arta  bomba. Podobn ie  
jak  pierwsza n ie wybuchła wcale. —  
Spłoszone konie unoszą powóz, na­
przód. Karoseria jest z  tyłu uszkodzo 
na. Skałon jest cały. Czuje ty lko ja ­
kiś ok ropny szum w  uszach. Daje 
znak, by  szybko wracat do Belw ede­
ru

Dom  na u licy Nato lińsk iej otaczają 
chm ary po lic ji i żo łn ierzy. O glądają 
ostrożn ie bom by i le jk i w  bruku w y ­
drążone uderzeniem  i ślady zniszcze­
nia. W d z iera ją  się do domu. W yszu  
ku ją drżącego dozorcę i adm inistra­
tora domu. Każą się p row adzić  d o  
m ieszkania. Adm in istrator tłum aczy 
na schodach:

—  Tam  m ieszka jakaś pani. Z po­
ko jów ką  i kucharką

W pada ją  do środka. M ieszkanie 
puste, porzucone w n ieładzie. Leżą  
jeszcze dw ie bomby. Na ścianie w isi 
jakiś plakat. Głosi on, że zamach zo ­
stał w ykonany p ize z  Polską Partię  
Socjalistyczną. W yjaśn ia  się sprawa 
z tym  konsulem. Poastępn ie sprowa 
dzono Skałona pod  dom z bom bam i.

A  Skałon w  Belw ederze nie m oże 
w róc ić  do rów now agi. Jest siln ie 
wstrząśnięty. Śm ierć za jrza ła  mu z 
bliska w  oczy i przen iknęła do g łęo i 
serca. F izyczn ie  w yszed ł cały, ale 
duchow o został c iężko ranny. Gdy 
p rzy jd z ie  po kilku dniach do siebie, 
bedzie nadal popraw n ie spełniać swe 
obow iązk i, a le  bedzie je  w ykon yw ać 
m echanicznie. Bomba na u licy N ato­
lińsk ie j ugodziła w  jego  wolę, w je g o  
zaciekłą, zdecydowaną w o lę  do w a l­
k i z  rewolucją.
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Czy nastąpi spotkanie tfAnnunzta z P: p'rtlem?
Koła literack ie Rzym u interesują 

się w tej chw ili żyw o sprawą, w  jak i 
sposób załatw iona będzie kwestia 
p rzep isow ej tradycyjnej w izy ty  u Pa 
pieża.

Autor ,,Ogniu‘ : został n iedaw no ja ­
ko następca zm arłego M arconiego 
prezesem  Królew sk iej Akadem ii W ło  
skiej i jako  taki zobow iązany jest do 
złożenia w izy ty  Pap ieżow i, zgodn ie z

panującym  pod tym w zględem  od 
w ielu  lat zwyczajem ..

Papież interesuje się szczególn ie 
żyw o  pracam i Akadem ii, a ze zm ar­
łym  M arconim  u trzym yw ał niemal

DEMOKRATYCZNY PREMIER NlEDoROBIŁ SIĘ
SA POLITYCE

Dziennik „Sunday R eferee“  dow ia 
duje się, że zm arły  n iedaw no b. pre­
m ier Ramsay Mac D onald pozostaw ił 
poza domem w Ilam pstead tylko nie­
znaczną ,umę pien iędzy która w> -

nosi nieco w iecę j niż 2000 funtów  
szterlingów .

Jak się okazu je Mac Donald czer­
pał środki u trzym ania niemal ca łko­
w icie  ze swych poborów- urzędowych

i z honorariów  za sw oje książki i ar 
tykuły. Jednakże zarobki Mac Donal 
da z tego tytułu by ły  bardzo n iew ie l­
kie.

Czyż nie więr.ćj celowem byłoby
zoj się fiezfo.dotiewi ttii...

W arszawa, —  Do Sejmu w płynął 
rządow y projek t ustawy o ustanowię 
niu medalu „Z a  długoletn ią służbę'1.

A rtyku ł p ierw szy tego projektu 
g łos i:

Ustanawia się medal „Za  d ługolet­
nią służbę11.

W  dalszych artykułach czytam y 
m iędzy innym i:

1) M edal o średnicy 40 mm brązo 
wy, srebrny lub złoty nosi na stronie 
czo łow e j w yobrażen ie orła państwo­
w ego  w otoku stylizow anego orna­
mentu oraz napis „Za  długoletnią 
służbę11, na odw rocie  zaś cy frę  x. o- 
partą na gałązce laurowej.

D O S T A N IE  Z Ł O T Y  ZE G AR E K  

kto zarejestruje się ,j«Ko 800-tysięezny 
abonent radiowy

Kośni* liczba abonentów rauiofon i pol­
skiej W edle obliczeń przybywa codzie A od 

początku roku bieżącego po paręset nowych 

zgłoszeń na leTcnie całego kraju. Wr miesią­
cach zimowych przyrósł codzienny jest zna­

cznie większy. ?
Zważywszy, ż e  na .1 listopada br. było w 

Polsce 770.890 abonentów, należy oczek! 
<vać, że dzień zarejestrowania 800-tysięczne- 
go jest bardzo bliski. Przyjął się już piękny 

zwyczaj, że osiągnięcie ważniejszych (.ła­
pów rozwojowych upamiętnia Polskie Radio 

obdarzając swych abonentów cennymi upo­

minkami.
Podobnie i teraz abonent, któremu przy­

padnie numer 800-tysięczny otrzyma piękny 

zloty zegarek,
„Sąsiad" abonenta 800-tysięczuego, a za- 

tym abonent nr. /DH.ftdfl otrzyma srebrną pa­
pierośnicę

Sąsiad z prawej strony, —  abonent nr 

800.001 —  dostanie imienną książeczkę osz­
czędnościową z wkładem 100-złotowym.

A  więc kto jeszcze nie jest abonentem  

Polskiego Radia, niech spieszy do okienka 

rejestracyjnego v najbliższym urzędzie po­
cztowym, pamiętając, że 800 tysięczny nu­
mer zgłoszenia abonamentowego może przy­
paść każdemu i lada dzień.

2) M edal nosi się na lew ej piersi, 
bezpośrednio po odznaczeniach pań­
stw ow ych  polskich, a przed odznaczę 
n iam i zagranicznym i, na wstążce a 
kam i o szerokości 37 mm

3) P raw o  do medalu uzyskuje się 
z tytułu pracy w  służbie państwa lub 
zw iązków  publiczno prawnych.

4) Po  p ierwszym  dziesięcioleciu

Czy to ;jł»iiiwe?

służby, pełn iącej po dniu 11 listopada
1918 r. otrzym u je się m edal brązow y,
po drugim  dziesiącioleciu  —  m edal
srebrny, po trzecim  dziesięcioleciu
-— m edal złoty.

* *  *

Czyż nie w ięcej celow em  byłoby 
radzić nad ciężką dolą bezrobotnych 
aniżeli rozdaw ać medale?

Polska importerem zboża?
Bukareszt. —  O trzym aliśm y z Bu­

karesztu w iadom ość, która dla op i­
nii po lsk iej stanowi istną, rew e lacy j­
ną niespodziankę.

Jak nam bow iem  donoszą,, rumuń­
ski m inister dla spółdzieln i, M ichał 
Negura, zakom unikow ał sferom  eks­
portow ym , iż w  najb liższym  czasie 
podejm ie Rumunia w iększe dostawy 
zboża dla Polski*, która w  roku b ie­
żącym  odczuwa znaczny ich brak.

! Um owa pr/ewiduje, iż 30 proc na 
leżności zapłaci Polska w dewizach.

W iadom ość ta jest ula polsk iej op i­
nii zupełną niespodzianką. Czyżby 
już w kra,u  eksportującego zboże 
(zresztą na skutek chronicznego n ie­
dojadania) p rzeistoczy li się tak szyli 
ko w  konsumenta zbożow ego?

D zie je  się to chyba na skutek zw ię 
kszenia zam ożności kraju, bo stan o- 
becny nie uzasadniałby tak iej op ty ­
m istycznej oceny, jak  raczej pogor­
szona sytuacja roln ictwa Sprawa ta 
w ym aga wyjaśn ien ia.

Co możemy eksportować
F irm ) im portow e w  n iżej w ym ie­

n ionych krajach  poszukują z Polsk. 
następujących tow-arów:

W  A nglii —  składanych krzeseł z 
drewna bukow ego z siedzeniam i fo r ­
n irowanym i oraz części m eta low ych  
z drutu do w ieszaków ; na Cyprze —  
artyku łów  żyw nościow ych , w  Szw e­
c ji —  artykułów- żyw-nościowych, na 
sion i materiałów- w łók ienn iczych , 
w  N iem czech —  artyku łów  branży 
m etalow ej, szklanej i porce lanow ej; 
w Palestyn ie —  artykułów  m eta lo­
wych, jak  tokark i zw yczajne, heblar­
ki, m aszyny szlifiersk ie, nożyce ręcz­
ne i mechaniczne, m aszyny do obrób

ki blachy, m aszyny do spawania na 
prąd, kom presory ręczne i z nape 
dem elek trycznym ; w  A rgen tyn ie —  
d źw igów  tow arow ych , kranów , kab­
li stalowych, lin  i kabli e lek trycz­
nych; w  Bułgarii —  gazy opatrunko­
w ej i lign iny.

U N IE W A Ż N IO N E  M A Ł Ż E Ń S T W O

Sąd konsystorski, . jako  druga in ­
stancja, unieważn ił m ałżeństwo b y ­
łego  w icekanclerza Austrii ks. Star- 
hem berga z hr. Salm Reifferscheid  
Unieważnienia tego m ałżeństwa ksią 
żę dom agał się już od dawna.

p rzy jazne stosunki. W ie lk i uczony 
byw a ł częstym  gościem  w  W a tyk a ­
nie.

Inaczej natom iast przedstaw iają 
się sprawy z D 1Anunzio. Jak w iado ­
m o od lat w-szystkie cizieła w łosk iego 
p isarza znajdu ją się na indeksie. W  
obecności Pap ieża  nie w olno nawet 
w ym ien iać nazw iska ITAnunzia  jako  
odszczepieńca i kacerza. N ic w ięc 
dziwnego, że obecnie perspektyw a o- 
bow iązkow ej w izyta  prezesa Akade­
m ii D 1 Anunzia u Papieża budzi p o w ­
szechne zainteresowanie.

N ie ulega bow iem  wątpliw-ości, że 
Pap ież nie zm ieni swego zasadnicze­
go stanowiska w obec pisarza, k tó re­
mu znów  zapew ne trudno będzie pu 
bliczn ie zaprzeć się swoich dotych ­
czasowych dzieł.

G R U D N IO W Y  NUM ER  „S Y G N A ŁÓ W
Ciekawy i bogaty materiał przynosi nowy  

(36) numer „Sygnałów". Znajdujem y w  nim  

przede wszystkim warunki wielkiego kon­
kursu poetyckiego, z dużymi nagrodami pie 

niężnymi i książkowymi.
W ielkie zainteresowanie wzbudzi artykuł 

o kwestii „ghetta ławkowego" i pajdokracji 
na uniwersytetach oraz sprawozdanie z sen 
saeyjnego procesu „Sygna łów '.

W śród  wielbicieli Sergiusza Piaseckiego 

wzbudzi ciekawość fragment z jego nowej 
powieści „Żywot człowieka rozbrojonego". 
Pozatem znajdujemy artykuły: Anny K ow al­
skiej: Białe noce i czarne dni (wrażenia z 

podróży do Niemiec) —  Stefana Pomiana: 
Klęska czy zwycięstwo? —  W l. Jaworskiego: 
Bolesław Leśnian —  prof. St. Rudnlansbiego: 
Ksztaltowanie nowego człowieka —  M. Ko- 
czyc —  Szołaiskiej: Wspomnienie o Zb U- 
niłowskim —  Ign. Fika: Dyskusja o demo­
kracji —  St. Franka: O psychologii socjałiz 

mu. W iersze- f*> Korzucha, J. Kotła i L. 
Szereszewskiej. Satyra T. llollender, E. L i­
piński i .1. K. Weintraub.

Cena egzemplarza 50 gr. Prenumerata 

kwartalna zł. 1.40, półroczna zł. 2.60, roczna 

zł. 5. Przekaz rozrachunkowy nr. 1. Konto 

PKO. 503.400. Adres redakcji i administracji 
Lwów, Hanke Bosaka 12.

IM P O R T  SKÓ R S U R O W Y C H

W  ostatniej um ow ie kontyngento­
w e  polsko - w ęgiersk ie j p rzew id zia ­
no m iędzy innym i p rzyw óz skór su­
row ych  ciężkich z W ęg ie r  w  zamian 
za w yw óz  polskich  skór cielęcych 
na zasadzie clearingu

Kontyngent w yw ozow y  z Polski 
został juz w ykorzystany w  pełni, gdy 
w  dziedzin ie przywozu, skór w ęgier 
skich nie dokonano jeszcze ani jed ­
nej transakcji.

M iędzy instytucjam i bankow ym i, 
upoważn ionym i do w ystaw ian ia  —  
dla uzyskania paszportów  zagran icz­
nych —  zaśw iadczeń na kupno cze­
ków  turystycznych (w łoskich  i ru 
mu "sk ich ), należy w ym ien ić  rów n ież 
Bank Po lska Kasa O piek i Sp Akc. 
w  W arszaw ie

T R Y B U N A  S P O R T O W A
Cracovia odwołała mecz

z Rur.hom
K ierow n ictw o  sekcji p iłkarskiej 

Ruchu otrzym ało  w iadom ość od Cra- 
‘Covii, że projek tow ane zaw ody Cra- 
via —  Ruch nie będą m ogły dojść do

skutku ze względu na zły  stan bois­
ka. Tym  samym mecz z 8 grudnia br. 
odwołano. Przypuszcza ln ie Ruch w  
h m  czasie zm ierzy się z AKS-em.

Rosja Sowiecka wstępuje
do FIFY?

Praskie koła piłkarskie, które, jak  
w iadom o, u trzym ują ścisły kontakt z 
Rosją sow iecka, zapew niają, że Ro 
sja sow iecka wstąpi do m iędzynaro

dow ej federac ji p iłkarsk iej już z 
dniem  1 stycznia 1938 r.

W  ten sposób Rosja sow iecka bę­
dzie m ogła utrzym ać kontakt z p ił­
karzam i Ś rodkow ej Europy

„Puhar Davisa“ dla pań
zamiast puhar u srottkowei Europy
Jak już podaliśm y, jugosłow iańska 

k ró low a  - matka u fundowała p iękny 
puhar na m iędzypaństw ow e rozgryw  
ki ten isowe pań o puchar Ś rodkow ej 
Europy.

R ozgryw k i o ten puchar m ają się 
odbyć systemem pucharu Davisa.

U dzia ł w zię łyby reprezentacje Ju­
gosław ii, W łoch , Polski. Czechosło 
w acji i Austrii.

Obecm e organ izatorzy postanow ił 
zaprosić do ł>ch rozgryw ek  rów nież 
Szw ajcarię i Rumunię, a  następnie

państw, które zechcą w ziąć udział w 
podobnej konkurencji.

W  ten sposób rozgryw k i p rzy jm ą  
charakter walk o „puchar Davisa“  
dla pań.
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Epilog pokąszenia komorinka
przez egzeliii/oaoirą

Do m ieszkania Anny K rzys icy  w  
fecie ub. roku p rzyb y ł kom orn ik  ce­
lem  dokonania egzekucji za za legło­
ści podatkowe.

T a  jednak zam knęła drzw, na 
klucz, nie chcąc wpuścić. W ów czas 
kom orn ik po użyciu siły i przem ocy 
starał się je j w yrw ać klucze, a oskar­
żona bron iąc się, ugryzła  go w  rękę.

Sąd p ierw szej instancji un iew in ­
nił oskarżoną.

Na rozpraw ie  apelacy jnej starły 
się ze sobą dw a kierunki. Prokurator

starał p rze forsow ać tezę, iż oskarżo­
na dokonała przestępczego czynu w o  
bec osoby u rzędow ej podczas w yk on y  
wania przez nią służbowych czynno­
ści, obrona zaś tw ierdziła , że w  dzia­
łalności oskarżonej należy w idzieć  
ty lko  akt obrony w obec napaści i 
przem ocy.

Sąd podzie lił zdanie obrony, za­
tw ierdza jąc w yrok  p ierw sze j instan- 
cji. -

b ron ił adw. dr. Leuu Gleisner.

NIELEGALNE ULOTKI W 3AWARII
Monachium. — „G estapo4* baw ar­

skie rozpoczęło  już na dużą skalę do­
chodzenia w  spraw ie lozpow szechn ie 
nia n ielegalnych ulotek, które w  so­
botę i n iedzielę ubiegłego tygodn ia 
by ły  m asow o rozrzucane po miastach 
i m iasteczkach bawarskich.

Zaw iera ły  one czterow iersz:

„N asze ulice są coraz w ięce j czyste, 
nasi bonzow ie coraz w ięce j tłuści, 
nasi robotn icy coraz w ięce j chudsi, 
a wszystko to zawdzięczamy**...

M im o licznych  rew izy j, do te j pory 
nie schwytano spraw ców  ko lportow a­
nia tych ulotek

Polska —  Francja" org?n Izby Handl.
i»o#siiO franz/uskiej

Ukazał się w  druku p ierw szy nu­
m er w ydaw n ictw a  „P o lsk a  - Fran- 
c ja “  pośw ięcony stosunkom gospodar 
czym  polsko - francuskim .

W ydaw n ic tw o  to jest organem o f i­
c ja lnym  izby handlow ej polsko-fran­
cuskiej w  W arszaw ie, która od dłuż­
szego czasu pracuje na polu  zb liże­
nia ekonom icznego obu kra jów .

Na treść numeru składają się a r­

tyku ły w yb itnych  przedstaw ic ie li ż y ­
cia gospodarczego Polski.

A K W IZY T O R  do zbierania 
zamówień na uruki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcia w  „Drukarni 
„Monopol44, Kraków Na Gród­
ku L. 2

Sąd uufępił nikczemne metody walki
prasom rf „Oręcforc/r

Jak nam donoszą z Łodzi, odbyt 
się tam nareszcie kilkakrotnie odra­
czany proces przeciwko redakcji „O- 
rędowmika*- z oskarżenia PPS.

T ło sprawy przedatawia się nastę­
pująco.

Swego czasu w „Orędowniku - uk„ 
zal się oszczerczy artykuł o tym, że 
Oskar Kohn, prezes W idzewskiej 
Manufaktury udzielał PPS  bezpłatnie 
lokalu fabrycznego na urządzanie ze­
brań i ufundował sztundar partyjny 
organizacji dzielnicowej PPS na W :  
dzewie.

Charakterystycznym w  całej spra­
wie byk fakt, że obrony oskarżonego 
red. odp. „Orędownika44 Treli podjął 
się „fiihrer44 endecji, adwokat Kowal 
ski, który pojął ową obronę w  swo 
isty endecki sposób.

Oto atakował prezesa Kohna cały­
mi seriami nierzeczowych pytań. In­
teresował się np. tym, czy prezes 
Kohn jest prezesem loży Bnej Brith 
i czy finansuje ugrnpowania lewico­
we. Następnie nic pouobało się adw.

K R O N IK A  B IELSK O  - B IALSKA.
Proces o zajścia antyżydowskie, któ 

ry  oaLędzie się przed sądem okręgo­
w ym  w  Cieszynie w zbudził o lb rzym ie 
zainteresowanie wśród tutejszej lud­
ności. Na ław ie  oskarżonych zasiada 
31 osób, w  tym  4 kobiety. W iększość 
odpow iada z w o ln e j stopy.

Akt oskarżenia zarzuca udział w  
zbiegow isku, kilku znów  oskarżo­
nych jest o opór w ładzy i grabież.

Kowalskiemu imię prezesa Kohna —  
dalej zależało* na tym obrońcy, aby  
dowiedzieć się, czy syn p. Kohna chc. 
dzi do chederu i t. p.

W  końcu, gdy onazało się, że pre­
zes Kohn nie należy wcale do PPS  
i że partia ta płaciła czynsz za wy- 
najuiyvTany lokal, sąd uchylił dalsze 
bezsensowne pytania adwokata K o  
walskiego i napiętnował podobne me 
tody pracy publicystycznej, snazując 
równocześnie red. odnow. „Orędow­
nika44 Trele na dwa tygodnie bez 
względnego aresztu.

K R O N IK A  ŻYW IE C K A .

Z okazji Św ięta N iepod ległości od­
znaczony został z ło tym  K rzyżem  Za­
sługi genera lny dyrek tor żyw ieck ie j 
fab ryk i papieru „Solali** p inż. Ign a ­
cy Sezog i

Odznaczony jest znany ze swej sze 
rok ie j działalności charytatyw nej, to  
też zaszczytne to w yróżn ien ie  w yw o ­
ła ło  m iły  oddźw ięk  wśród tutejszego 
społeczeństwa.

Z  Teatru Niemieckiego

Ruchliw a dyrekcja  tu tejszego te­
atru n iem ieckiego, pod kier. p. dyr. 
R udolfa  Loew ego  zaangażowała na 
dzień 1 kw ietn ia  słynną grupę taneer. 
ną pro fesork i Boaenw ieser z W ie d ­
nia. W ieczó r  ten zapow iada się n ie­
zw yk le  interesująco ze w zględu  na 
w ysok i kunszt artystyczny, k tó ry  
grupa boaenw ieser reprezentu je.

CH ORZY N A  P R Z E P U K L IN Ę . D Ł U G O E T - 
N I SPECJALISTA  M. LA N D A U , KP.AKOW  
D iE T L A  «4, I. p . W Y K O N U JE  OPASKI 
P R Z E P l K L IN O W E  ROŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA, OPASKI PO  OPERACJI 
ŚLEPEJ K ISZK I. PR ZYJM UJE  W S Z E L ­
K IE  REPERACJE. p O SIAD A  L IC Z N E  

P O D Z IĘ K O W A N IA .

P R ZE D Ś W IĄ T E C ZN A  tania sprzedaż —  

Praktyczne podarunki na święta. O TO M A ­
N Y , fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 

polowe. „PE R r'E K T“  (haczykowe) wszel­
kie reperacje gruntownie tanio —  

SCHN1TZER, Z A K ŁA D  TAPICER SK I, 
STAR OW 1ŚLN  A 85.

S T Y L O W E  karnisze, oprawa obiazow  najta­
niej w  nowo otwartym Zakładzie szklar­
skim ZO LL M A N A , Kraków. ST ARO W IŚL  

N A  64.

P R A K T iC Z N E  PO D AR K I D L A  D Z IE C I!
Płaszcze, Mundurki, Komplety narciarskie 

bielizna ciepła itp. NAJTJ N IEJ „K O NFE ­
KCJA D Z IE C IĘ C A ", Ki altów, F L O R IA Ń ­
SKA 28, W  SIENI,

W o l  p o s e d y
P IE R W S ZO R Z Ę D N A  K R A W C Z Y N I szyje po 

najniższych cenach najwytworniejsze su 

knie damskie oraz garderobę dziecięcą —  

Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m 5.

1 APCa a NY , fotele do spania różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca p r*  

cownia tapicerska, Kraków, św. Tom asze 
26. tel. 115-96.

FO R TEPIA N Y  —  P IA N IN A . Światowej sła­
wy firm y SO M M E R FELD  już od zl 1200.-- 
wzwyz tylko we firm ie W Ł A D Y S Ł A W  BO- 
LO NSK I, Kraków, Św. A N N Y  3.

„ i . ZO L - gob bez b rz -  
Iwy najsilniejszy zarost 
w :iągu kilka minut.

„ iIa Z G L "  soecjalny dlt 
Pań osuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.
. Ponadto propaguje,,)■- 

,3 E L L O P - f który i m 

wa włosy wraz % cebulka 
SebOnwa.d, Kraków, Dietla 61. (Niekrępuj%< 

ce w  jście przez u.en ca  lewo)

W Y S P R Z E D A Ż  kilku tysięcy swetrów po oe, 
nach zniżonych. Oto kilka cen dla przy 

kładu: 100U sztuk swetrów męskich i. a i 
gielskiej włóczki zamiast po 11 zl. tylko 

4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
wełnianych, zamiast 7 zł. tylko 2.90 500 

sztuk swetrów damskich wg. wiedeńskich 

modeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych. 
Ostrowiecki, Kraków, Krakowska 12.

S p r * e d a #
P R A K TYC ZN E  podarki na Sw. Mikołaja.' —  

Krawaty ostatnie nowości 1.20, 2.20 3.50.
Torebki damskie 2.50, 4.50, 7.50, —  chu­
steczki batystowe pół tuzina 1.90. —  Sza­
le, apaszki w  dużym w j borze, rękawiczk1 
Zantazyjne 90 gr 1.80, 2.70. —  Specjalny 

wybór wód kolońskich poleca najtaniej 
tylko M AG AZYN  PO LSK I .KR AK Ó W , —  

D Ł U G A  BO. Filii żadnej nie posiadamy.

KOł DUY, P O sC IE L E  E ISEN , K R AK Ó W , —  

S Ł A W K O W S K A  2.

A l L u m y  a m a t o r s k i e
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  

po n a j t a ń s z y c h  b e n a c h  w  

kolosalnym wyborze jedynie w  znantj 
W Y 1 W Ó R N I A L B U M Ó W  A R TYSTYC Z­
N YC H  S. RAUCH ERA, K R AK Ó W , KRA  

K O W SK A  29. I p.

U W A G A  O R G ANIZACJE  I S T O W A R ZY S ZE ­
N IA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 

tabrycznych W Y T W Ó R N IA  TR ZEPA CZE K  

I  BICZYSK , M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

O B IC IA  meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
i  własnej tkalni ręcznej po cenach bardzo  

przystępnych. Thorn, GRODZKA 42 m 5.

D U C u  lakiery do aut i rowerow „Farbo  

blask", Kraków, Kalwaryjska 29.

K L U B O W Y  garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia o tapicer-, Kraków, _w Tomasza 26, 
teł. 116-96.

U W A G A  fotoamatorzy! FO T O LA B O R A T O  
B1UM wyręcza W as, uzupełnia W aszą pra­
cę szybko —  fachowo FO TO — SERYICE, 
Kraków, Starowiślna 21, te!. 148-33

W IE C Z N E  PIÓRA ZŁO TE , A N G IE LS K IE  

4-15 zł. NA S K ŁA D Z IE  „PA R K E R " I.T.P. 
F A C H O W A  N A P R A W A  PIÓR  „K A R TO ­
TEKA* GRODZKA 40.

Najlep ie j i najtaniej kupisz modne i ele­
ganckie parasolki, parasole w  firmie 
„U M B R E L L O -, Kraków R YN EK  GL. 1L  
W Y K O N U J E  reperacje solidnie, szybko
1 tanio 198/37

K AR YY  D O  GRY’ czyści Czyszczalnia Karl 
Kraków, A leja Słowackiego 31, m. I I .

Ł Y Ż W Y  S. S A I iL E R , K R A K Ó W , STBA- 

DOM  18. * -

O D Ż Y W K A  N IL M O W L Ę C A , W iślnu 8, teL 

131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt.

N A  ŚW  M IK O ŁAJA ! wykwintną bieliznę, 
krawaty, kapelusze, rękawiczki, szelki, 

getry, szale i l. p. poleca najtaniej

J y k l a t b r  E le g an c j i "
Kraków, Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy

CZYŚCI C H E M IC ZN IE  i farbuje wszelką 

garderobę FR . JO G A LŁA  najtaniej, naj 
solidniej. Kraków, Dietla 93, tel. 141-65.

F IR AN K I, B IE L IZ N Ę , SE R W E T K I, K O R O N­
KI, CHUSTECZKI, APASZK I poleca na j­
taniej ARTYST. W Y T W Ó R N IA  „L fN G E - 
R IE  E l E G A N TE “ , Kraków, Karmelicka 
10.

P O Ń CZO CH Y G U M O W E  „Lastex“, „Acade- 
mic ‘ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nog,, poleca najtaniej firm a: A r ­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanita-rnycb i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 

Grodzkiej 69).

M IEJSK IE  Z A K ŁA D Y  CERAM ICZNE, K ra­
ków, Plac Szczepański 5, tel. 114-72 pole­
cają wyborowe W A P N O - C E G ŁĘ  maszy­
nowa I klasy, K A M IE Ń  I T Ł U C Z E Ń  w a ­
pienny.

ŚW - M IKOŁAJ zakupuje siodycze w  cukier­
ni „S P L E N D ID E " Starowiślna 1. O lbrzy­
mi wybór ozdób drzewkowych

NA JLE PSZY , najtańszy, najpraktyczniejszy, 
podarunek na św. Mikołaja, to swetr, ku­
piony tylko w „Pracowni Trykotaży Fel- 
mmia", Kraków, Sebastiana 23 Sklep 

frontowy.

P A N IE N K I posiadające znajomość pracy na 

drutach (swetry, pullowery) poszukiwane. 
Zgłoszenia: R. Engelstem, Grodzka 32, w  

podwórcu.

R ó  ż n e
S W E I  RY, pulowery, beziękawniki damskie, 

męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i patenta poleca najtaniej P R A C O W ­
N IA  TRYKOTAŻY SA M U E LA  FE LM 4  ■ 
NA, Kraków, Sebastiana 23.

S W E T R Y  w  dużym wyborze kupisz najta­
niej w firmie SZYM ON TAUBER . Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  Detal.

E LE G A N C K IE  kapelusze damskie poleca 

„A da", Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio.

O K U I ARY według przepisów lekarzy oraz- 
wszelkie naprawy wykonuje solidnie i 
tanio O P T Y K  BR a N d EIS, Kraków, Grodz 

ka 61, naprzeciw kościoła Ewangielickiego

N a u L a  —  v ry c l i o  w a n t ę

K R A W  AT zakupisz najtaniej w  specjalnym  

składzie krawatów „RECOftD C R A W a - 
TES“, Kraków, Floriańska 35. W łasna wy­
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na- - 
prawa sta-ych krawatów. Tel. 143-68. 

SAM OUCZKI T a R G US" -  angielskie, 
francuskie, niemieckie, włoskie, opar­
te na słynnej metodzie Antona, zape­
wniają najszybsze postępy. —  Pro  

spekty wysyła księgarnia Stanisławę 

Goldmana, K R AK Ó W , S ZE W SK A  17.

O G ŁO SZE N IA : Rozmiar stiony arukn: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden m m m itr, w jednym lamie, strona dzieli się na 4 tamy. 
Leny ogłoszeń w  złotych: L strona 'r  1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— V II i.,rony i ł  1 — . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m 'm  w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w teŁście Bo 60 ’ 
■i/m w I łamie zl 30.— , 2 łamach zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo tf.10. D la poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w  drobnych zl 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy Ra 10 iłów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 35 p^ocea*

Vttd»fct0 i o d p o w ie d z ia m y  i w y d a w c i.; August C-jm ber. Drukarnia „Monopol**, Kraków, ul. Na Gródku 2


